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33 — Rocznik XVIII.

Za Eedakcyą odpowiedzialny
Edward Michałek w Poznania.

. Jmioistracya, Ekspedycja i Bióro Eedakcyi pray pla- 
A3“1 *' ¿» n .lhelMOWskim pod Nr. 15.

nM Dziennik Poznański
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

k wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Keklamy ed
I #a' wiersza drobnego 3 sgr. (inol. tłumaczenia).
|j Listr

j, redakcji, ¡adminietraoyi i ekspedycji winny być

17)
frankowane.

Piątek, 11 lutego^l876.

Aiencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Pańet z e nie 
mieckióm i w Anstryi 9 mar. 13 fenl, w Belg i, Wio 
ezecb, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Dani , ran 

cyi, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyimują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryaok. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze aj ant ary, 
za których pośrednictwem (zobacz niżśj) moina także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza. 

Eękopisma
W nadsyłane Redakcji nie zwracąją się i niszczone będą
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W Paryżu Librairie dn Luxembourg,
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse

Haasenatein & Vogler. 
— W Bremie: E. Sohlotte.

PO ZN AN, 10 lutego.
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Mamy przed sobą dwa obszerne telegramy londyń­
skie, w których streszczone są obrady parlamentu an­
gielskiego nad adresem na mowę tronową. Zaczynamy 
od rozpraw Izby niższćj. Tutaj na zarzuty wymierzone 
przeciwko polityce angielskiéj odpowiada nasamprzód 
Disraeli, że w kwesty i wschoduiéj rząd angielski ina- 
czój działać nie mógł, nie chcąc odosobnić Anglii i nie 
chcąc Turcyi zachęcać do oporu. Gdyby projekta pa- 
cyfikacyjne mocarstw nie zostały uwzględnione przez 
Fortę, to w takim razie zawsze pozostaje jeszcze An­
glii wolność akcyi. Zwracając się następnie do zaku­
pu» akcyi kanału suezkiego, nadmienia p. Disraeli, że 
z początku nie chciał wchodzić w układy o zakupno, 
ale że oświadczył tylko gotowość popierania wicekróla 
egipskiego. Skoro jednakowoż rząd dowiedział się, że 
towarzystwo francuzkie zamierza zakupić akcye pod 
bardzo uciążliwemi warunkami — wtedy inną, powziąć 
inusiał decyzyą. Pod dniem 20 listopada 1875 roku 
zapytała się Francya rządu angielskiego, czy zezwoliłby 
na zakupno akcyi kanału suezkiego przez towarzystwo 
francuzkie. Derby odpowiedział, iż nie sędzi, ażeby 
naród angielski przychylnie przyjął tę wiadomość, że 
Francya wszystkie posiada akcye. Na zapytanie Fran- 
cyi, z jakich powodów Anglia kupuje akcye, odpowie- 

ńskim dziano, że niemiłćmby to było Angli, gdyby wszystkie 
akcye kanału suezkiego w jednym znajdowały się ręku. 
Disraeli żywi dalej nadzieję, że misya pana Cave spra­
wę do pomyślnego doprowadzi rezultatu, bo przez zaku­
pno akcyi zabezpieczoną, jest dla Anglii wolność komu- 
nikacyi z Indyami. Jak sobie Anglia postąpi w razie 
wojny — na to nie odpowiada p. Disraeli, podnosi tylko, 
że jakkolwiek Anglia silną posiada flotę na morzu Sród- 
ziemnćm, nie myśli jednak o żadnćj zaczepnćj polityce. 
Adres przyjęto; uchwalono go także w Izbie lordów 
po kilku uwagach lorda Granville i krótkiój monde 
lorda Derby. Lord Derby nadmienia, że nie wie, czy 

stanti powstańcy hercogowińscy złożą broń w skutek noty hr. 
69' Andrassego, jest wszakże tego przekonania, że teatr 

wojny na półwyspie bałkańskim mniejsze przybierze 
.rozmiary i że straci w każdym razie na znaczeniu w 

j§!tbbec Europy. Anglia zgodziła się na notę hr. An- 
drassego, ale na przyszłość zachowała sobie wolność 
akcyi. Anglia zadowolona, że przez zakupno akcyi 
mogła sobie zapewnić glosy w administracyi towarzy 
stwa kanału i w tym tćż celu rozpoczęła rokowania 
z p. Leesepsem. Fana Cave wysłano na życzenie wi­
cekróla egipskiego, który zresztą odstąpił już od swój 
polityki zaczepnćj względem Zanzibaru i Abisynii. — 
Za doi kilka, jak się zdaje, nowych dowiemy się szcze^ 
golów o zakupuie przez Anglią akcyi kanału suezkie­
go, bo jak londyński donosi telegram, zapowiedział już 
w izbie niższćj p. Northcote, że wystąpi z odnośną in­
terpelacją.

Z Francyi oprócz doniesień o przygotowaniach do 
wyborów do Izby deputowanych żadnych nie od­
bieramy wiadomości. Mianowicie mowa, jaką wy 

(67ü, głosił Gambetta pod dniem 6 lutego, ogólną zwraca 
'Uwagę, na porządku jest dziennym prasy paryzkićj i 
ściąga na eksdyktatora do tego stopnia nienawiść stron­
nictwa klerykalnego, że Gambetta ogłoszony złym pa- 
tryotą, sprzymierzeńcem Bismarcka. A więc mąż, 
który uratował honor Francyi, w którym odżyła nie­
jako Francya, który dla jćj dobra niejedno z swych 
przekonań politycznych złożył na ółtarzu ojczyzny, 
któremu Francya tyła zawdzięcza, zawdzięoza republi­
kański senat i zawdzięczać będzie prawdopodobnie re­
publikańską Izbę deputowanych — a więc mąż ten 
jest złym patryotą i sprzymierzeńcem Bismarcka! Do 
czegóż to nie dochodzi zaciekłość stronnicza! Mowę

n
Gambetty, skoro nas dojdzie w całćj rozciągłości, po­
damy późnićj.

Hrabiemu Arnimowi, bawiącemu obecnie w Rzy­
mie, wręczono, według najświeższego telegramu wyrok

- berlińskiego sądu. Do wyroku doręczono zarazem od- 
powiedź, że przesłane dawnićj przez hrabiego świade­

ctwo lekarskie obecnie nie może być uwzględnione. 
Wyrok razem z odpowiedzią sądu berlińskiego wręczył 
hrabiemu Arnimowi jeneralny gubernator przy apela-

b.

cyjnym sądzie we Florencyi, Commendatore Cesaerinj. 
Niektóre dzienniki wspominały przy tćj sposobności, 
że Niemcy żądały wydania hr. Arnima przez władze 
rzymskie. Sądzimy, że się to stać nie mogło, bo o ile 
wiemy, traktat extradycyi, zawarty między Niemcami 
a Włochami nie obejmuje tego występku, za który 
skazanym został hr. Arnim i za który mógłby być 
wydany przez władze rzymskie. Ża takie postanowie­
nie może być w obecnym wypadku niewygodne i nie 
na rękę nieprzyjaciołom hr. Arnima, to inna kwestya.

Obrady parlamentu niemieckiego, które się wczo­
raj toczyły nad nowelą do kodeksu karnego, a w któ­
rych, jak donosiliśmy wczoraj pod telegramami, zabierał 
głos dr. Niegolewski, dopiero w następnym numerze 
pisma naszego szczegółowiój streścić będziemy w eta­
nie, wieczorne bowiem dzienniki berlińskie, które od­
bieramy zawsze rano, krótką tylko zamieszczają wzmiankę 
o odbytem posiedzeniu a jak zwykle o mowach pol­
skich albo zupełnie przemilczają albo z nich to tylko 
przytaczają, co im się podoba. Tymczasem odsyłamy 
czytelnika do korespondencyi berlińskiej; może już ju­
tro a naj późnićj w sobotnim numerze pisma naszego 
zamieścimy w całćj osnowie mowę naszego posła.

Czego my cliceiny.
II.

Jgzyk wasz obok niemieckiego raa 
być używanym we wszystkich aktach 
publicznych — tak wyrzekł przed laty 60 
aktem publicznym w zbiorze praw umieszczo­
nym ojciec dziś panującego monarchy król Fry­
deryk Wilhelm III. do mieszkańców W. Księstwa 
Poznańskiego, swoich nowych poddanych. Py­
tamy się, czyż może być wyraźniejszy przepis, 
gwarantujący prawa języka naszego jako urzę­
dowego nad to jasne rozporządzenie? Komu- 
by zaś znaczenie tego wyrzeczenia mimo tego 
zdawało się niejasnem, ten w równoczesnych 
w tej samej proklamacyi zawartych obietnicach 
o namiestniku (ziomku) i innych urzędnikach 
znajdzie niewątpliwe potwierdzenie jedynie mo­
żliwej słów tych interpretacyi. I gdzież to za- 
szliśmy z tą królewskiego autorstwa obietnicą, 
wypowiedzianą głośno i publicznie i w zbio­
rze praw zamieszczoną? Na to pytanie bole­
sną odpowiedzią grzywny przysięgłych, którzy 
roty przysięgi nie chcą w niemieckim składać 
języku, rozporządzenia władz publikowane tylko 
w języku niezrozumiałym dla większej części 
mieszkańców naszego Księstwa, rozporządzenia 
szkolne, zaprowadzające tenże język jako wy­
kładowy nawet dla dziatek, którym macierzyń­
ska troskliwość zaledwie pierwociny myślenia 
w rodzinnym wpoiła języku i zakątku, publi­
czne oświadczenia ministrów, z których jeden 
każę nam być Niemcami, drugi prawi frazesy 
o nieuprawnionym polonizmie — a nareszcie 
świeżo pojawiający się projekt do prawa o ję­
zyku urzędowym, który istniejący u nas język 
urzędowy a język nasz wbrew rozporządzeniu 
królewskiemu uważa za nieistniejący i bezpra­
wny! — Czy też ci panowie rozważyli sobie, 
rzucając z trybuny ciała prawodawczego tego 
rodzaju „skrzydlate słowa“ albo wnosząc po- 

; dobne projekta, w jakiem przeciwieństwie stają 
! z obietnicami królewskiemi!

A jak się odbijają słowa takie z tak wy- 
: sokiego wypowiedziane stanowiska pomiędzy 

pospolitą zgrają tych, którzy i tak już czują 
w sobie misyą cywilizowania świata na modłę

niemiecką, to niechby zajrzeli w te tysiączne 
drobne sprawy życia naszego politycznego co­
dziennego, w których komisarze i żandarmi są 
potęgami decydującemu

Czyż mamy się jeszcze rozwodzić nad 
szczególniejszą manią przeinaczania odwiecznych 
nazw naszych siół i miasteczek bez najmniej­
szego powodu?

Wrzekome wyjaśnienie natarczywych tych 
rozporządzeń przeciw narodowości naszej skie­
rowanych dał nam książę Bismarck i dają nam 
poplecznicy takiej polityki eksterminacyjnej w 
twierdzeniu — że Polacy są nieprzejednanymi 
przeciwnikami siły i jedności Niemiec.

Nie można jaśniej, dobitniej i, powiemy na­
wet, skromniej określić stanowiska Polaków do 
kwestyi niemieckiej, jak to uczyniło grono nasze 
poselskie do Izby pruskiej przez usta jednego 
z członków swoich i to jeszcze w chwili, kiedy 
powodzenie oręża niemieckiego w wojnie fran- 
cuzkiej 1870/71 r. doszło do szczytu swego, 
kiedy monarchowie państw niemieckich za prze­
wodem króla bawarskiego ofiarowali królowi 
pruskiemu koronę cesarską zjednoczonych Nie­
miec, kiedy z tego powodu Izba poselska pruska 
wotowała adres uznania królowi i cesarzowi, 
źe wypowiedziane wonczas zdanie, iż Polacy 
z uznaniem i bez zawiści witają zjednoczenie 
Niemiec, nie było dyplomatycznym frazesem 
ale rzeczywistą prawdą, dowiodło nie tylko 
uznanie, jakie słowa te i pomiędzy naszą publi­
cznością powszechne znalazły, ale dowodzą całe 
wiekowe dzieje nasze. Od czasów wojen naszych 
Bolesławów z Sasami i Hohenstaufami, Polska z 
Rzeszą niemiecką długą graniczące granicą w 
dobrych zawsze przez szereg wieków bywały 
stosunkach sąsiedzkich i przypomnieć nie za­
wadzi, że za lat sześć święcić będziemy dwu­
stuletnią rocznicę oswobodzenia Wiednia. Ze 
z rozbójniczem krzyżactwem wiodła uparte 
wojny, tego innych szukać powodów, a nam 
chyba tego żałowaćby przypadło, że dziadowie 
nasi, mając siłę po temu, tej zgrai mądrze zor­
ganizowanych cierniężycieli Litwy i Polski nie 
starli na miazgę. — Warto i o tem słówkiem 
wspomnieć na tem miejscu, jak przodkowie nasi 
umieli szanować język, obyczaj i właściwości 
przybyszów niemieckich. Akta grodzkie miast 
naszych, nawet i szczególniej miasta Poznania 
świadczą do dziś dnia o tem wymownie, świad­
czą i tysiące kolonii niemieckich rozsianych po 
całej Warmii i Litwie, które, nie napastowane 
przeciwnemi ustawami w zarządzie gminnym i 
szkołach, zachowały język i obyczaj swojski aż 
po dzień dzisiejszy. Nam jedność Niemiec, o 
ile podnosi i urzeczywistnia zasadę narodowości, 
tylko pożądaną być może, z tem naturalnie za­
strzeżeniem, źe zasada ta jako taka znajdzie u- 
znanie i zastosowanie ogólne, zaczem że ją
stosując do siebie samych, Niemcy także zechcą 
i potrafią stosować do innych narodów. Ależ 
bo po prawdz:e te deklamacye o jedności Niemiec 
w ustach tych, co dziś losy ich sprawują, to 
frazesa ciężko eufemistyczne. Jedność Niemiec 
to zasada narodowa, a więc wolności a raczej 
jednolitości — jedność państwa w rozumieniu 
nowszych polityków to zupełnie inna zasada, 
która z wolnością bodaj w jakiemkolwiek zostaje 
pokrewieństwie. — Czyż to nie jest uderzającym

znakiem czasu, że czuła przyjaźń national-libe- 
rałów z księciem kanclerzem rwie się i rozpada, 
że komenda nad ambasadorami już niedostate­
czna i aż nowych potrzeba na nich przepisów 
karnych, że ustawy prawa prasowego i karnego 
zaledwie wczoraj uchwalonego już się wydają 
niedostatecznemi ?

Àni w roku 1848 ani 1866 ani 1870—-71, 
gdzie kwestya zjednoczenia Niemiec zaprzątała 
politykę i umysły Europy, choć w każdym cza­
sie w różnych bardzo warunkach Polacy idei 
tćj nigdzie nie stali na zawadzie. Pełniąc obo­
wiązki obywateli państwa, z którtó Ach koleje 
losów powiązały, dawali póijatćk'- liiiônïa1P'kfiwi 
swojej i dawać go będą iAiaâal dopóty, do­
póki stosunek ten polityczny tłwać będzie. — 
Państwo, do którego należą, więcćj żądać nie 
może, państwową swoją powinność spćłnili/i 
spełniają. Tradycye ich własne, przekonania 
dziejowe, język i obyczaj, to ich święty mają­
tek duchowy, którego nikomu zabierać nie wolno, 
na który się targać i wołać, żeby' Niemcami 
zostali, grzechem jest i niedorzecznością.

Ależ, wołają na nas, marzycie o niepodle­
głości, o rekonstytucyi Polski w dawnych gra- 
nicach, o oderwaniu ziem dziś do korony pru- J 
skićj i Niemiec należących. Na to odpowiemy ' 
z całą otwartością, że my więcćj niż marzymy, 
my życzymy niepodległości i zjednoczenia 
szego, pragniemy własnego i narodowego żydra 
politycznego! Toó to rzecz nafijMna, konie­
czne następstwo naszego roz^^i fif.iejowo-na- 
rodowego, Ale nie chcemy powstań i rewo- 
lucyi, nie chcemy wichrzyć i mącić, chcemj 
chociaż poddani króla pruskiego, żyć i rozwija? 
się, myśleć i mówić jako Polacy, a nie chcem] 
ani nie możemy być albo zostać Niemcami.

Otóż tak nam się przedstawiają z naszego 
punktu zapatrywania ze strony politycznej 
dobrodziejstwa, o których ks. Bismarck i 
ci, co w jego dmą tgąbę, wspominają.

Przypatrzmy się teraz stronie ekonomicznej 
tych wysławionych dobrodziejstw rządowych, 
bo te szczególniej ulubionym są cheval de ba­
taille naszych przeciwników.

Rok 1815 zastał, jak nie mogło być ina­
czej, całą Europę w stanie wielkiego wycień­
czenia. Cwierćwiekowe, prawie nieustające wojny 
koalicyi, rewolucyi francuzkićj i Napoleona I, 
które całą dotknęły Europę, wszystkie mocar­
stwa i wszystkie narody pod względem ludno­
ści, finansowym i ekonomicznym wycieńczyły 
niepoślednio.' Najwięcej dotkniętemi były bez 
wątpienia ziemie polskie. Konfederacya barska, 
wojna z Rosyą, powstanie Kościuszkowskie, le­
giony, wojna z Austryą a nareszcie wojna i prze- 
chody olbrzymich armii w latach 1812 i 1813 
i tak słaby stan ekonomiczny kraju doprowa­
dziły do śmiertelnego niemal wycieńczenia. — 
Wszystkie rządy a pomiędzy niemi w skuteczny 
bardzo sposób rząd pruski, zabrały się skrzę­
tnie do rekonstrukcyi opłakanego stanu ekono­
micznego, w jakim rok 1815 zastał ich kraje 
i ludy. Utworzenie ziemskiego stowarzyszenia 
kredytowego, uregulowanie służebności i stosun­
ków włościańskich w drugim dziesiątku obecnego 
stulecia z wszelkićm podnosimy uznaniem. Mi­
nisterstwo Hardenberga niespożyte w tćj mierze 
położyło zasługi i bodajby duch, który tego
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Najnowsze
wykopaliska rzymskie.

-—•— i

(Wenus eskwilyńska. — Popiersie oesarza Komoda, przedata- • 
wionego jako Herkulesa rzymskiego.) .

Rok ubiegły zalicza się do najszczęśliwszych pod 
względem obfitego plonu, jaki wydały poszukiwania 
archeologiczne w Rzymie. Z wielkiój ilości znalezio­
nych starożytności mają niektóre tak wysokie znaczenie 
historyczne lub artystyczne, że interes, który budzą, 
wychodzi już po za szczupłe koło ludzi fachowych i 
ogólniejszego rozpowszechnienia się domaga. W kró­
tkim tym przeglądzie, gdzie dla lepszego rzeczy obja­
śnienia ilustracji do pomocy przyzwać nie można, dużo 
przedmiotów ciekawych pominąć trzeba będzie zupeł­
nie, uwagę zaś poświęcimy takim tylko, do których 
zrozumienia prosty opis wystarczy.

Eskwilyn najbogatszą stał się dzisiaj kopalnią za­
bytków starożytnych. Przy zakładaniu nowćj dzielnicy 
niiasta na tćm wzgórzu, przy wynikających ztąd ol­
brzymich pracach niwelacyjnych jako i przy zakłada­
niu kanalizaeyi mających powstać ulic nie ma dnia 
Prawie, w którymby na nowo po tylu stuleciach świa­
ty nie ujrzały to resztki budynków różnego rodzaju, 

i H statuy i popiersia, to znów napisy i sprzęty, monety

itp. Wykopaliska eskwilyńskie tćm są ciekawsze, iż 
stanowią trzy warstwy wyraźne, niejako pokłady hi­
storyczne, oddzielne trzy epoki stanowiące, o czćm pó­
źnićj będzie mowa.

Przegląd dzisiejszy zaczniemy od opisu najpię- 
kniejszćj statuy*), jaką nam ziemia oddała od czasu 
odkrycia sławnćj Wenery z Melos. Statua ta przed­
stawia tęż samą boginią a jest tak piękną i tak wyso­
kiego znaczenia artystycznego, iż przed swą paryzką 
rywalką czoła bynajmnićj uchylać nie potrzebuje.

Różne wskazówki przyjąć z pewnością prawie po­
zwalają, jak to przy innćj wykazaliśmy sposobności, 
że na tćj części Eskwilynu, którą mur Serwiueza prze­
cina w pobliżu dzisiejszćj ulicy via Merulana czyli na 
połowie mnićj więcćj przertrzeni pomiędzy Sta Maria 
Maggiore a Lateranem rozciągały się niegdyś mece­
nasów skie i lamiańskie ogrody, od czasu Kaliguli ce­
sarskie. Nie dziw przeto, iż w najrozmaitszych cza­
sach na tćj właśnie przestrzeni odkrywano dzieła sztuki 
najrozmaitsze. Tu znaleziono, by najcelniejsze przyto­
czyć, grupę Niobidów i grupę dwóch szermierzów,

i
 rzednie ozdoby bogatego zbioru florenckiego Uficjów; 
lyskobola Mirona z pałacu Massimi w Rzymie i sła­
wny ów fresk „Wesele Aldobrandyńskie,“ rysunkiem 
Smuglewicza rozpowszechniony.

*) Właśoiwie już do wykopalisk przeszłorooznyoh nie na­
leży, znaleziona bowiem w grudniu 1874; lecz oddana na widok 
publiozny dopićro w maju 1876 roku, do przeglądu tego ma
prawo,

Tćj ważnćj okoliczności pomna, komisya archeolo­
giczna ze szczególniejszą starannością rzeczoną miej­
scowość zbadała i poszukiwania te najświetniejszym u- 
wieńczone zostały skutkiem. Oprócz statuy Wenery 
znaleziono popiersie cesarza Komoda zupełnie wyją- 
tkowćj wartości, dwie muzy, dwa trytony, wszystkie 
wielkości naturalnćj i wielkiój piękności; pół figury 
Bachusa kolosalnego i mnóstwo innych przedmiotów, 
z których najciekawsze w swoim czasie wymienimy.

Rzeźby te leżały pomiędzy gruzami budynku pod­
ziemnego, do którego dostać się niezawodnie musiały 
po zapadnięciu się sklepień piętra wyższego, które 
istniało na poziomie terenu starożytnego. Ruiny te 
składają się z dwóch komór czworograniastych, przy­
legających do przestronnego i okazałego krużganku 
podziemnego czyli ery ptoporticus, który u jednego 
końca zamyka się rodzajem absydy półokrągłój a cała 
długość podzielona na dwie części równe jednym rzę­
dem kolumn marmurowych. Kolumny z jednego z 
najdroższych gatunków marmuru leżały potłuczone na 
wszystkie strony, ich podstawy ze stiuku, niegdyś po­
złacanego, na miejscach swoich zostały. Podłoga, tak 
zwana „lithostroton“ czyli posadzka marmurowa we 
wzory, złożona była z różnobarwnych, powiedzieć mo­
żna ze wszystkich gatunków alabastrów, a zatćm z naj­
kosztowniejszych materyałów. Wykopano tę posadzkę 
na długości coś 65 metrów i, o ile mi wiadomo, do 
zbiorów kapitolińskich przeniesiono.

Lecz wróćmy do naszćj Wenery. Jest to statua 
wykuta z marmuru pentelijskiego wysokości 1 m. 54

ceutm. włącznie z plintą, co znaczy, że jest nieco mniej­
sza od zwykłćj naturalnćj kobiecćj wielkości. Głowa 
odłamana od szyi dała się jednak wybornie złożyć, fi­
gurze nie braknie niczego z wyjątkiem obu rąk, z któ­
rych późnićj znaleziono prawą niemal w zupełnośoi i 
doprawić ją będzie można, lewćj zaś dotychczas od­
szukać nie zdołano. Z tćm jednakże, co jest, akoya 
figury najwyraźnićj się tłumaczy. Mamy przed sobą 
figurę niewieścią nagą, piętna idealnego, w ruchu zwią­
zywania sobie włosów przepaską po wyjściu z kąpieli, 
o którćj świadczy stojące u nóg jćj ozdobne naczynie
i rzucona na nie odzież.

Że to Wenus, dyskusji nie podlega; mówią za 
tćm nagość zupełna i niezwykły wdzięk postaci, typ 
twarzy i zwykłe przyrządy do kąpieli, jak i wreszcie 
układanie sobie włosów, czynność tak często powtarza­
jąca się przy posągach bogini piękności. Z całćj zre­
sztą figury płynie tak przyciągający wdzięk, taki jakiś 
poważny, majestatyczny urok a przy całćj nagości taka 
czystość i naiwna bezwiedza, że nie potrzeba wprawne­
go oka, by poznać od razu uosobnienie piękna odwie­
cznego, harmonii czyli ładu (Łado słowiańska) wszech­
świata, by poznać ale jednocześnie i dzieło z najlepszćj 
epoki greckiój sztuki.

W epoce stylu wzniosłego za czasu Fidiasza i jego 
szkoły grecka fantazja nie była jeszcze stworzyła typu 
indywidualnego Wenery, jak już była ustanowiła 
typy Jowisza, Junony, Ateny i innych bóstw niektó­
rych. Chyba się atrybutem jakim wyróżniała lub wię­
kszym powabem czy wdziękiem kształtów i ruchu, nie
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męża stanu ożywiał, był i następców jego u- 
działem.

Pomiędzy stypulacyami traktatu wiedeńskie­
go była jedna, o której już na początku mimo­
chodem wspominaliśmy, pod względem ekono- 
miczno-politycznym niezwykłej doniosłości. Było 
nią zastrzeżenie wolnego ruchu handlowego i 
społecznego pomiędzy wszystkiemi ziemiami da­
wnej rzeczypospolitej polskiej w granicach roku 
1772. Zastrzeżenie to pozostało do dnia dzi­
siejszego mniej niż martwą literą. Czy w taj­
nych archiwach dyplomatycznych kryją się ja­
kie odnośne umowy treści politycznej, tego my 
nie wiemy i chyba domyślać nam się tego wolno. 
Ale to wątpliwości nie ulega, że nieprzestrzega­
nie tej stypulacyi, a co gorsza pozwolenie zam­
knięcia całej granicy wschodniej Prus przez 
Rosyą, dla handlu, przemysłu i dobrobytu całej 
wschodniej połowy monarchii a mianowicie dla 
ziem niegdyś polskich śmiertelnym było ciosem. 
Nie tu miejsce rozwodzenia się nad tern, jak 
otwarcie kraju, obszaru przenoszącego dzisiej­
sze cesarstwo niemieckie, mogłoby i musiało 
podnieść handel i przemysł miejscowy. Że 
konniwencya taka handlowo - polityczna dla 
ościennego mocarstwa ekonomicznie rujnuje 
nas przedewszystkiem, dowodzić nie ma po­
trzeby.

Od czasu też jak wysoką politykę zro­
biono kierowniczką rozporządzeń ekonomicz­
nych, stan nasz majątkowy coraz smutniejszą 
przybiera postać. Przemysł miejscowy w obec 
zamożniejszych, gęściej zaludnionych i więcej 
rozwiniętych prowincyi zachodnich z jednej 
strony — a szczelnie zamkniętej granicy na 
wschód podnieść się i rozwinąć nie może. 
Produkcya rolnicza zaś cierpi raz ze strony 
nie tamowanej konkurencyi z sąsiadem od 
wschodu, a potem dla antagonizmu plemien­
nego, który nie jest współzawodnictwem ale 
wojną zaciętą, której warunki i szanse bar­
dzo nierówno są podzielone.

Głośny swego czasu memoryał p. Flott- 
wella, prezesa naczelnego W. Ks. Poznańskiego 
w czasie od r. 1830—1840, dał kilka dobi­
tnych wskazówek, jakich wysoki ten urzędnik 
używał i pod ekonomicznemi względami środ­
ków, ażeby wytknięty sobie cel zniemczenia 
tego kraju przeprowadzić. Wykupywanie dóbr 
z ręku polskich posiadaczy za pomocą zna­
cznego na to przeznaczonego kapitału, a sprze­
dawanie takowych po dogodnych warunkach 
nabywcom niemieckim był także jednym z jego 
sposobów. — Nie myślimy rozwodzić się nad 
przyczynami tych zjawisk, ale notujemy fakta, 
że w dobrach koronnych (domenach) podobno 
nie znajdujemy w kraju naszym ani jednego 
dzierżawcy Polaka, że tak samo pomiędzy wyż­
szymi urzędnikami administracyi i wyższego 
sądownictwa ten sam brak widzieć się daje. 
A przecież właśnie w stosunkach tego rodzaju, 
jakiemi są nasze miejscowe, krajowcy też naj- 
właściwszemi zdawać się powinni organami 
do sprawowania administracyi i sądownictwa 
miejscowego. Wszakżeż i w skromnych posa­
dach służby publicznej, administracyi kolei i 
żwirówek podobny spostrzegamy stosunek.

Szachraje ekonomii politycznej, najemna 
gawiedź publicystyczna, tłumaczy z wielką em­
fazą, że to jest nwalka o byt“ — że to logika 
i konieczność, że silny wypiera i niszczy sła­
bego. — Mój Boże! cóżby też wielki filozof i 
fizyolog angielski powiedział, gdyby się dowie­
dział, że jego genialne a sumienne badania fi- 
zyologiczne rozbójnikom giełdowym i polity­
cznym służą za tłumaczenie gwałtu i łupieży! 
— Jużci komu siła daje prawo a przebiegłość 
starczy za sumienie, ten każde bezprawie wy­
tłumaczy sobie i usprawiedliwi taką walkę o 
byt, a w logicznej konsekwencyi dojdziemy 
do tego, że i Thomson, który okręty całe 
wysadzał w powietrze, ażeby się obłowić wy­
nagrodzeniem za towary zabezpieczone, prowa­
dził walkę o byt i niepoślednią w tej walce 
rozwinął bystrość rozumu. — Co do nas — 
przyznajemy. się jeszcze i chlubimy chrześciań- 
ską zasadą, że w każdym człowieku, choćby

obrana nigdy z skromności "i powagi. Podobnie jak 
pojęcie samo bogini, symbolu wzajemnćj owćj jestestw 
ku sobie skłonności, utrzymującej życie w wirze nieu­
stannym, tak tćż i do jśj wyobrażenia nic się nie mię- 
szało lubieżnego, ani wówczas nawet, gdy odsłaniać 
poczęto ukrywane dotąd jćj kształty. Skopas i Pra- 
ksyteles pierwszymi byli, którzy się odważyli cala ob­
nażyć boginią i nadać jćj owo piętno zmysłówćj pię­
kności, które odtąd jako własne zachowała; jednakże i 
oni pewnych przestrzegali granic i piękność plastyczną 
z wartością etyczną w nierozdzielnćj utrzymywali har­
monii. Naśladowcy dopiero Praksytelesa, u których 
już przyćmioną była szlachetność pierwotnego pojęcia 
i którzy w Wenerze nic już nie dostrzegali okrom sle- 
goryi zmysłowych rozkoszy, by nowemu temu pojęciu 
znaleźć ideał odpowiedni, usiłowania swe skierowali

iłównie ku przenikliwemu już naśladowaniu natury.
)o tego peryodu sztuki liczą się między innemi We­

nus medycejska i Wenus kapitolińska.
Wenus eskwilyńsska, pod tćm mianem 

zapisały ją anale sztuki, kulminacyjną swą piękność 
ma w swój nad wszelki wyraz przecudnćj sylwecie, 
zwłaszcza gdy się obiera stanowisko patrzenia zupełnie 
z frontu. Pod tym względem piękności linii znam 
jeden tylko antyk, Wenus z Melos, któraby z nią,o 
lepsze ubiegać się mogła i jeszcze ta piękność linii 
paryzkićj Wentry więcćj jest już szukaną. To jedno 
już więc cechuje rękę wielkiego mistrza. Przechodząc 
do bliższćj charakterystyki stylu, widzimy w twarzy 
»bok najpoważniejszego rysunku rysy przedniej piękności

on był Hottentotem, uważamy człowieka zu­
pełnie równie uprawnionego do życia i rozwi-

. jania się, że jak pojedyńczy ludzie tak i narody 
' mają prawo bytu i rozwoju nujzupełniej równe, 

i że ta Boża ziemia jeszcze na dziś i po wszy-
' stkie wieki starczy na to, ażeby każdy naród 

swoją miał na niej ojczyznę.

w Wiece. W niedzielę dnia 13 b. m. odbędzie 
się także wiec w Buku i Grodzisku; — w tym 
samym więc dniu w jeduym powiecie w tćjże samćj 
sprawie projektu do ustawy o języku urzędowym od­
będą się wiece w czterech miejscowościach t. j. w O- 
palenicy, Lwówku, Buku i Grodzisku. — 
Dobrzeby było, aby i inne powiaty ten piękny przy­
kład, jaki im daje powiat bukowski, naśladowały.

Dochodzą nas wiadowości z różnych stron naszego 
Księstwa, iż dnia 20 lutego rb. to jest w pierwszą po 
13-tym niedzielę odbędzie się nierównie więcćj wieców 
a odbędą się głównie na żądanie ludu, który się ich 
domaga.

Do nas nadchodzą zapytania, czy nie zapóźao 
wiece te się odbędą; — na co odpowiadamy, że nie, 
bo projekt o języku urzędowym może najwcześnićj 
przyjść pod obrady sejmu pruskiego dopićro po 20 
lutego. Do tćj więc włącznie daty w kaźdćj miejsco­
wości, po wiach wszystkich nawet, można poodbywać 
wiece — tylko żywo do tego wziąć się należy.

Wiemy, że prócz zapowiedzianych już wieców, — 
odbędą się takowe w przyszłym tygodniu w Środzie 
¡Krzywiniu.

Tutejsza prasa niemiecka stara się zmniejszyć do­
niosłość tych objawów, objawów, w których się łączą 
wszystkie stany i stronnictwa nasze; — niech fałszuje 
prawdę, ile chce, niech drwi, kiedy to uważa za rzecz 
godziwą dla siebie, z szlachetycb usiłowań narodu, bro­
niącego swych skarbów i świętości narodowych; my 
puszczajmy mimo te iście gadzinowe szmery i z gorli­
wością a energią, jaka zawsze odznacza Polaków, broń­
my naszych praw. Z tćj obrony, w którój koło wcho­
dzi każdy z nas, odkrzykując swe nazwisko, mimo fał­
szów i sofisteryi, poznają przecież, jaką krzywdę usiłują 
nam wyrządzić i jaki gwałt dokonać na języku naszym 
i jak gwałt ten jest przeciwnym wszelkim przysłu­
gującym nam prawom pisanym i przyrodzonym.

Wreszcie nadmieniamy, iż po 13 b. m. najlepićj 
przesj łać petycye podpisane do Berlina, na ręce które- 
gobądź z posłów naszych, adresując np.:

Włodzimirz Breza
Mitglied des Hauses der Abgeordneten 

in Berlin.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy obserwator przy obserwatoryum w Dorpa­

cie dr. Henryk Bruns mianowany został profesorem nadzwy­
czajnym na wydziale filozoficznym uniwersytetu w Berlinie.

Korespondcncye Dziennika Pozn.
Berlin, 9 lutego.

(Mowa dra Niegolewskiego.}
(Z.) Dziś stwierdzić nam przychodzi nowy objaw 

życia naszćj deputacyi do sejmu niemieckiego przez 
wystąpienie dra Niegolewskiego.

Lecz oto mały szkic całego posiedzenia. Po epie- 
sznćm załatwieniu pierwszych trzech punktów porząd­
ku dziennego, dotyczących kontroli etatu państwa, wy­
nagrodzenia kosztów wojny z francuzkićj kontrybucji 
i kas pożyczkowych (spółek zapisanych), przeszedł 
sejm do trzeciój obrady nad tylekroć wzmiankowaną 
nowelą karną.

Przy jeueralnćj dyskusyi zabrał głos p. Reichen­
sperger dowodząc, że nowela pzzedłożona sprzeciwia się 
zasadzie wolności, mianowicie jćj paragraf 130a. Mów­
ca prosi, aby zaniechano ścigać w mniejszości zosta­
jące części narodu ustawami specyalnemi. Następnie 
przewodniczący udziela głosu dr. Niegolewski e- 
m u, który w mowie jędrnój i dobitnćj — jak zwy­
kle — zaczepia nowelę i rząd. Jeżeli dotąd nie ode­
zwaliśmy się, powiada mówce, to działo się dla tego, 
że nie cbeieliśmy brać udziału w sprawie, którą uwa­
żaliśmy jako rzecz bezpośrednio dotyczącą Niemiee. 
Ale ponieważ nowela mierzy w znacznćj części w sto­
sunki nasze i zagraża im, przeto trzeba się zwrócić 
przeciwko grożącemu niebezpieczeństwu w ostatnićj 
jeszcze godzinie. Nowela przedłożona jest znamieniem 
oharakteryzującóm czasy, w których żyjemy, i powie­
dzieć można z tego względu z bystrym myślicielem 
Bakonem z Werulamu słowa: torquere leges ad 
id, ut leges torqueant bomines. Rząd no­
we chce stworzyć aparaty tortury. Stan oblężenia, 
który zaprowadza się zwykle podczas wojen i czasów 
niespokojnych, trwa u, nas nieprzerwanie i w pokoju. 
Już zaledwo wolno oddychać —• ale pomimo to nie 
zdołacie zatrzymać swobodnych poruszań się ducha, y

Tors zwłaszcza o szlachetnych konturach zbiera jakby 
w pączku rozkwitającym całą jędrność i świeżość pa- 
nieńskićj piękności, a przypomina okazałością i ścisło­
ścią form czasy raczćj wielkiego stylu, niż rafirowaną, 
kokieteryjną powiem elegancyą Wenery medycejskićj 
lub zmysłowe powaby kapitolińskićj. Niezupełnie je­
dnak odpowiada wykończenie dolnych części doskona­
łości górnych; spostrzega się to mianowicie u nóg, 
które przy kostce są nieco nabrzękłe, w stopie nie do­
syć wysmukłe i sprężyste, jakby nie ta sama ręka tu 
pracowała. Te wady, jako tćż i pfewne zaniedbanie w 
wykonaniu włosów bardzo wyraźną dają wskazówkę, 
iż mamy przed sobą kopią zaginionego jakiegoś zna­
komitego pierwowzoru. Ten, wnosząc z rysunku gło­
wy i ciała, z układu i stylu uczesania, z charakteru 
zupełnie niezwykłego, jaki tu przybiera Wenus naga, 
nie tylko należeć musial do epoki v. cześniejszćj od o- 
brazów tćj bogini stworzonych po praksytelesowskich 
czasach, ale od Praksytelesa samego utworów różni 
się stylem poważniejszym i starożytniejszym. Co mnie 
najwięcćj uderza, ile razy tę statuę widzę, jest dziwne 
zestawienie najidealniejszój kreacyi a proporcyi i form 
najszczerzćj naturalistycznych. Poezya i prawda — w 
tych dwóch słowach najwyższe zadanie sztuki.

Tych kilka uwag wystarczy, aby dać pojąć, jak 
niepoślednie miejsce w historyi sztuki opisaną rzeźbę 
oczekuje. Pomówiliśmy o niój dość szczegółowo, aby 
tych z czytelników, którym dane będzie własnemi o- 
glądać ją oczyma, zachęcić Ho pilniejszego jćj przypa­
trzenia się; albowiem Wenus eskwilyńska, jak każda

Potém mówca dowodzi, dla czego jest przeciwny 
przedłożonćj noweli. Nie obawiam się — rzekł — nie­
bezpieczeństw wynikających dla nas z noweli — u nas 
nie trzymają się urzędnicy praw' i przepisów, gdyż 
prawa tłumaczą się u nas wedle celów politycznych. 
Dowodzą tego ustawy majowe, proces mianowicie Ku­
rowskiego. Tu przytacza mówca owo proroctwo pro­
kuratora Dresslera. (Słuchajcie.) Kiedy zaś wspo­
mina o sprawie dotyczącej Enna, przerywają głosy i 
marszałek, by mówca wrócił do rzeczy. Dla tego dr. 
Niegolewski, przestawszy wyliczać pojedyncze naduży­
cia, prawa, krytykuje nowelę ogólnie z stanowiska pra­
wniczego. Kończy zaś, że postępowanie Niemiec w 
obec nas Polaków wykracza przeciwko prawu między­
narodowemu, co się pomścić musi, wedle orzeczeń wła­
snego ich historyka Schlossera. My jednakże nie po- 
zwolimy naszego szczepu słowiańskiego zgermanizo- 
wać, — jak nie pozwoliliśmy się wyniszczyć mieczem 
i żelazem.

Minister Leonhardt protestuje w odpowiedzi, że 
w Księstwie tłumaczą się prawa wedle celów polity­
cznych. Radzi, by mówca tę samą pokazał odwagę 
i wystąpił z podobnemi twierdzeniami w obec całego 
kraju lub w obec sądu. (Śmiech.)

Dr. Niegolewski replikuje z oburzeniem i dono­
śnym głosem, że się nigdy niczego nie obawia, wal­
czył za wolność w boju otwartym, cierpiał za wolność 
i kajdany dźwigał, nawykł zawsze mówić śmiało i o- 
twarcie a tchórzostwo nieznane imieniu Niegolewskich. 
Przytacza następnie sprawę Ebersteina i redaktorów 
Sufczyńs kiego i Tomaszewskiego, których w 
kajdany okuto. Powoływali się oni wprawdzie na świa­
dectwo mówcy, ale sąd nie powołał go jako świadka. 
(Słuchajcie!)

Minister Leonhardt tłumaczy się i wymaga przy­
toczenia faktów.

P. Windthorst dziwi się, że minister wzywa de­
putowanego, wygłaszającego skargi swego kraju, aby 
się uskarzył po za obrębem parlamentu. Nie pojmuje, 
dla czego minister protestuje, nie wykazawszy niczóm, 
że przytoczone przez dra Niegolewskiego fakta są nie­
prawdziwe. Trzeba rzecz naprzód zbadać. A potóm 
dziwi mówcę, jak mogą ministrowi podobne zajścia 
być nieznane; mówca mógłby materyał ten skarg o 
wiele faktów powiększyć. Sejm słuchał wszystkich 
tych wywodów z wielkićm zajęciem i z wyraźnemi sym- 
patyami dla naszego mówcy dr. N., któremu po skoń- 
czonéj sprawie z wszystkich stron winszowano jego 
wystąpienia.

I następne części posiedzenia były bardzo zajmu- 
jącemi, mianowicie dyskusya nad §§ 130, 130 a 131. 
Ks. Bismarck przemawiał i długo i oardzo zajmująco 
o stósunkach prasy, o socjalistach. Ponieważ zaczepił 
i prasę polską, przeto dr. Niegolewski nie mogąc do­
stać głosu podczas rozpraw, zabrał głos do porządku 
dziennego, ale tylko trzy pozwolono mu wymówić sło­
wa w obronie prasy polskićj.

Dodać należy, że zaczynamy zyskiwać sympatye 
nawet u partyi nam dawnićj nieprzychylnych. Tak 
skarżył się jeden z posłów narodowo-liberalnych do 
innego posła Niemca, że żałować wypada, iż Polaków 
tak mało dopuszczają do głosu! Czyż to nienadzwy- 
czajoa rzecz i rzadka?

Prezes Taczanowski oddał dziś także ów wniosek 
dotyczący języka polskiego w urzędzie do komisyi pra- 
wniczéj parlamentu. Wkrótce przeszlę wam ten ela­
borat in extenso.

N ÍE M C Y.

ic Berlin, 9 lutego. Parlament niemiecki przy­
jął na dzisiejszćm posiedzeniu projekt do prawa o kon­
troli etatu państwa i etatu dla Alzacyi i Lotaryngii, 
następnie projekta, dotyczące zmiany tytułu VIII or­
dynacji procederowćj i przystąpił wreszcie w trzecićm 
czytaniu do obrad nad nowelą do kodeksu karnego. 
W jeneralnej dyskusyi zabrał głos p. Reichensperger 
z Krefeldu, ażeby wypowiedzieć, że nie należy wycią­
gać wniosku, iż Izba zgadza sią z wszelkiemi paragra­
fami noweli, ponieważ przeciwko niektórym paragra­
fom nie zabierano głosu. Po nim przemawiał dr. Nie­
golewski, którego przemówienia podamy później. Treść 
zresztą jego mowy podaje nasz korespondent berliński, 
który także rozpisuje się nad mowami innych posłów.

O pobycie kardynała Hohenlohe w Rzymie tak 
pisze korespondent rzymski do Sch w ab. Mer kur: 
Kardynała Hohenlohe natychmiast po jego przybyciu 
do Rzymu zawiadomiono, że Papież chce następnego 
dnia przyjąć go na audyencyi. Na tćj audyencyi ba­
wił dwie godziny. Poseł pan Keudell kilkakrotnie 
odwiedzał kardynała. — Co do sprawy przejęcia przez 
rząd niemiecki kolei żelaznych nadmienić należy, że 
niebawem odnośny projekt przedłożony ma być cesa­
rzowi. W pierwszym rzędzie chodzi o upoważnienie 
do rokowań z państwem niemieckićm co do przekaza­
nia pruskich kolei żelaznych i prawa kontroli nad pry- 
watnemi kolejami.

FRANCY A.
w Paryx, 8 lutego. Personał prefekturalny,

szczytna piękność, tę w sobie ma właściwość, że gar­
dzi zbyt niecierpliwym turystą a tylko temu, który jćj 
chwili szczerego zastanowienia nie pożałuje, cały skarb 
swych wdzięków odsłoni.

Czyjego dłuta ta pyszna statua? Nic, jak tylko 
przypuszczenia mielibyśmy do tćj chwili w odpowie­
dzi. Dużo już dyskutowano i długo jeszcze będzie się 
dyskutowało; ale zanim traf jaki szczęśliwy trudnej 
nie rozwiąże zagadki, pozostanie ona pastwą niemie­
ckich chyba erudytów, którzy nam równocześnie wy­
mienią nazwiska mniemanćj spółki Homera. Na me­
dalach bowiem nie znajdujemy jćj; ze wzmianek li­
cznych piserzów rzymskich nic pewnego także wnosić 
nie można dla zbytniej mnogości posągów Wenery w 
Rzymie, między któretni było około dziesięciu utworów 
największych mistrzów; jakże tu więc do ładu trafić, 
kiedy wzmianki autorów nie dosyć szczegółowo statuy 
te opisują? Archeolog pau C. L. Visconti, opierając 
się na pewnym ustępie Pliniusza starszego, widzi w 
Wenerze eskwilyńskiój dzieło Skopas», sławnego auto­
ra rzeźb zdobiących grobowiec Mauzolusa. To przy­
puszczenie jednak na słabych stoi nogach i gdyby p. 
Visconti więcćj był uwagi poświęcił proporcyom figu­
ry, o których dopićro była mowa a które wcale nie są 
właściwe Skopaeowi, nie byłby wymienił nazwiska 
tego mistrza.

Ale znijdźmy z tego pola walki archeologów, by 
się przypatrzeć innój rzeźbie, w tćm samćm miejscu 

• znalezionćj, będącćj ciekawą ilustracyą najsmutniejszćj

który kierować będzie wyborami poselskiemi w dniu 2i 
m.b., składa się wedle Bien Public z 88 prefektóJ 
89 sekretarzy jeneralnych (2 dla departamentu Rodan,, 
i 275 podprefektów wraz z 452 urzędnikami prefekt,,

' ralnymi. Z 452 tych urzędników pochodzi 211 z czasó, 
jeszcze cesarstwa, są więc po większćj części usposobię, 
nia bonapartystowskiego, 113 mianowanych zostało z. 
ministerstw pp. Broglie, Fourtou i Buffet, są więc st»^ 
wczymi zwolennikami porządku moralnego. Z 129 L 
dących jeszcze w urzędzie, mianowanych zostało l(" 
za rządów p. Thiersa a 25 przez rząd obrony narodj, 
wćj. Z 452 tych urzędników 323 stanowczo jest p^e 
ciwnych rządowi republikańskiemu a tylko 129 
lennikami ucbwalonćj w dniu 28 lutego konstytn^ 
Liczba wyborców, która będzie brała udział w wyk 
rach, dochodzi do 9,984,756. Wedle list wyborczy 
z r. 1874—75 wynosiła liczba ta tylko 9,911,734 „y 
borców. Departament Sekwany liczy sam już 459,3g 
wyborców.

Mimo takićj przewagi zwolenników p. Buffatai 
personale prefekturalnym przyjąć prawie na pewno tn0 
żna, źe wybory w dniu 20 nie wypadną po jego 
śli. Pewną bowiem jest rzeczą, że wypadek głosowa, 
nia z 30-go stycznia zaimponował tak dalece wiejski( 
wyborcom, że kandydaci urzędowi żadnćj po sobie ni, 
mają szansy. Pierwszy tćż tydzień peryodu wyborcze, 
go znacznie poparł nadzieje republikanów, tworzący^ 
obecnie stronnictwo prawne i konstytucyjne, a okaza 
zarazem, że położenie otwartych lub tajnych rewizyoni 
stów nie jest pomyślnćna. Umiarkowanie, z jakiś, 
obecnie występuje RépubliqueFrançaise oka, 
zuje w porównaniu z gwałtownością Français <j0, 
statecznie, jak rzeczy obecnie stoją.

Wyborcy senatorscy w Belforcie nadzwyczajni, 
zostali zasmuceni wiadomością, — że pan Thier, 
stara się w Paryżu o miejsce w izbie poselskićj. D|, 
tego zamierzają do niego wysłać deputacyą, która q, 
odwieść go od tego kroku. — Pana Gambettę przyj, 
mowano w Lille z wielkim entużyazmem. W sali 
tamtejszego teatru miał dłuższą przemowę, w któr^' 
podniósłszy zwycięztwo republikanów w dniu 30 stj, 
cznia, starał się wykazać, że większość izby deputowi- 
nych powinna być nie tylko republikańską lecz z»«, 
zem demokratyczną, liberalną i pokojową. Przemo»! 
zamknął obrazem nowćj ery dobrobytu i wielkości, 
jaką polityka republikańska Francyi zapowiada. Prze, 
mowa ta z wielkim przyjętą została entuzyazmemi 
autor jćj jednomyślnie na kandydata przyjęty.

Tutejsze zebrania wyborcze odbywają się spokoj. 
nie bez żadnych przeszkód. Pan Thiers zawsze jen 
jest jeszcze w dziewiątym okręgu jedynym kandyds- 
tem, ile że p. Wiktor Hugo zrzekł się kandydatury, 
sądząc się potrzebniejszym w senacie.

Urzędowa nota rgłasza pogłoski o uruchomieni; 
korpusu armii dla odbycia wielkich manewrów za bez­
podstawne, dodając, że pogłoski te spekulanci w obieg 
puszczają, dzienniki zaś, które takowe rozpowszechnia­
ją, ulegną śledztwu za rozpowszechnianie fałszywych 
wiadomości.

TU RC Y A.
# Carogród, 5 lutego. Do Köln. Z t g. pi- 

sza z Wiednia co następuje: Dnia 31 stycznia w po­
łudnie udał się hr. Zichy do ministra spraw zagrani­
cznych i odczytał mu znaną depeszę hr. Andrassego, 
Zarazem zakomuuiko sal mu poseł austryacki daleka 
krótszą notę hr. Adrassego zalecającą przyjęcie wylu- 
szczonych propozycyi i domagającą s"ę pisemnej odpo­
wiedzi. Na żądanie Raszida pozostawił poseł odpił 
onćj depeszy w rękach ministra spraw zagranicznych, 
Bezpośrednio po Zichym przybyli do Raszida przedsta­
wiciele Rosyi, Niemiec i Włoch, a każdy z nich wy­
wiązał się z swego zadania na sposób hrabiego Zichy. 
Poseł francuzki natomiast odczytał zamiast depeszy 
notę swego rządu, w którój streszczono rzeczoną depe­
szę. Również sir Henry Elliot odczytał bardzo obszerq 
notę swego gabinetu, która obok reform zawierała wiele 
dobrych rad i zredagowaną była w duchu gorącym i 
stanowczym. I te ostatnie mocarstwa zgadzały się naj­
zupełniej z resztą państw. W tym dniu odwiedzili re­
prezentanci sześciu mocarstw w. wezyra i zawiadomili 
go o poczynionych u ministra spraw wewnętrznych 
krokach. W kołach dyplomatycznych wielkie panujt 
zaciekawienie jak sułtan przyjmie tę wiadomość. Nil 
brak takich, co mniemali, że sułtan wypowie w nie­
dwuznaczny sposób swe niezadowolenie i skorzysta i 
tćj sposobności, aby usunąć dzisiejszego wezyra a za­
mianować nowego. Tćm przyjemniejsze było zdziwi®’ 
nie panów dyplomatów, skoro się dowiedzieli, że sułtan 
już nazajutrz przyjął w. wezyra, któremu od dwóch 
tygodni nie udzielał posłuchania, i polecił mu zdać «• 
bie sprawę z depeszy hr. Andrassego. Upatrują w tćm 
dobry znak dla proponowanych reform. To wszystko 
nie powstrzymuje atoli Porty od przerwania układó* 
z Czarnogórą, przyczem nie tai się, że gotowa jest do 
ustępstw terytoryalnych. Prawdopodobnie jednakże 0; 
kłady te rozbiją się o tę okoliczność, że ks. Mikołaj 
nie zgodzi się na zamianę swćj „niezależności“ na stó- 
sunek lenniczy.

Los nie do pozazdroszczenia stać w obecnćj chwili 
na czele któregokolwiek z urzędów machiny tureckiej- 
Stosunki na wewnątrz państwa i stosunki na zewnątrz 
całćj wymagają siły i absorbują wszystkie chwile ks-

chwili rzymskiej historyi. Jest nią niezwykłe formî 
i rozmiarami popiersie nikczemnego tyrana Komoda

Żaden fakt może dobitnićj nie wykazuje, ile usług 
archeológia oddaje historyi, jak właśnie cały szereg 
komęntarzów, którym za podstawę służy w mowie bę­
dąca rzeźba, pomnik rzucający światło na jeden z 
stępów historyi , najdziwaczniejszych i przeto najtru­
dniejszych do uwierzenia.

Nńmizmatyka potwierdza, co historya podaje c 
szale wyrodnego syna Marka Aurelego, co porzuciwsif 
ślady ojcowskie, pełne godności i chwały, pierwszy od­
ważył się przedstawić jako bóstwo żyjące i wystąpili8 
zakresu prawa ludzkiego i cesarskiego: expers h#' 
mani juris et'imperii, jak szydzi ówczesna s»' 
tyra ludowa, którą pcdaje Lamprydiusz. *)

♦) Lud rzymski do dziś dnia celuje w satyrze i w bystryob 
kalamburach; nie od rzeczy może będzie przytoczyć w ealoäCI 
ówczesny wyraz ludowćj pogardy.

Commodus herculeum nomen habere cupit, 
Antoninorum non putat esee bonum!
Expers humani juris t imperii;
Speraus quin etiain clarius esse deum,
Quam si sit princeps uominis egtegii.

LampriJ. in Commod. cap IX. 

(Dokończeni) nastąpi.)

nBHIOTT" —
• /1



¿¿ego z ministrów. Podziwienia godną zaprawdę dzia- 
jalnośó rozwija sędziwy w. wezyr Mahmud pasza, mi- 
,jj0 źe zapada cięgle na zdrowiu. Gdyby podwładne 
lity robocze były należycie zorganizowane i rozdzie- i 
Jonę i gdyby posiadały wszędzie odpowiednie uzdolnię- : 
nie, ludnoóó Turcyi byłaby w tóm szczęśliwym położę- i. 
niu, iż mogłaby przyswoić tu i owdzie przynajmnićj ; 
owoce powołanych do życia reform. Rząd przedsię- ! 
bierze tu i owdzie oszczędności dla częściowego przy- : 
oajmnićj ulżenia budżetowi wydatków. Jednak i tutaj i 
uwidocznia się przysłowie, że jedna jaskółka nie robi i 
jeszcze wiosny. I tak ze względów oszczędności znie- i 
giono urząd podsekretarza etanu w ministerstwie ma- ■ 
rynarki. Z drugiój strony nie udało się dotychczas i 
przeprowadzić choćby najdiobniejszój redukcji w owych ‘ 
olbrzymich kwotach, jakie roztrwaniają niezliczone, do- ’ 
brze płatne, częstokroć zupełnie nieużyteczne osobistości ; 
dworskie. Zdałaby się niezmiernie redukcya w mini- t 
gterstwie spraw zagranicznych, niemniśj puryfikacye 
wysokich i najwyższych szarż wojskowych, a to nie 
tylko z stanowiska finansowego lecz i z punktu wi­
dzenia dobra armii.

SERBIA.
# Białogród, 5 lutego. Pod tym dniem piszą 

o zamknięciu skupczyny eerbskićj do Pol. C o r r e s. 
Przedwczoraj zamknięto ukazem książęcym skupczynę. 
Publiczność była już poniekąd o tern uwiadomiona, że 
■kupczyna odbędzie dnia 3 bm. ostatnie swe posiedze­
nie i dla tego to wielki był ścisk na galeryach i miej­
scach zarezerwowanych dla publiczności. W małćj loży 
dyplomatów zgromadzili się wszyscy obecni w Biało- 
grodzie przedstawiciele państw zagranicznych. O go­
dzinie 10 przybyli ministrowie i zajęli swe miejsca. 
Ogólnie oczekiwano, że książę w wlasnćj osobie zam­
knie aesyą parlamentarną, ta bowiem mimo źe pełny 
była sporów, dobiegła normalnie do końca. Księcia 
jednak nie zdołano spowodować do przybycia osobiście 
na zamknięcie sesyi, co głównie przypisuję jego nieza­
dowoleniu z parlamentarnej większości Risticza. Naj- 
więcćj atoli gniewało księcia, że skupczyna rozcho­
dziła się, nie zbadawszy, ani rozstrzygnąwszy podnie­
sionego przeciw konserwatywnemu gabinetowi oskarże­
nia. Skupczyna pozostawiajyc sprawę tę w zawieszeniu
pozbawiła gotćm samóm ewentualnych usług tych mężów, 
na których w najbliższym czasie mógłby oprzeć się 
najpewnićj. Z tego tóż powodu nie mógł ksiyźę zde­
cydować się długo na podpisanie dekretu zamykającego 
skupczynę i zgodził się na to wtedy dopiśro, gdy ga­
binet zagroził dymisyy, która w chwili obecnój wydała 
się księciu wielce nie na rękę. Po załatwieniu spraw 
bieżycych podniósł się prezes gabinetu i oświadczył, 
że przybywa z ukazem ksiyżęcym. Wszyscy członko­
wie skupczyny podnieśli się a za przykładem deputo­
wanych poszła publiczność. Kaljewicz odczytał krótki 
dekret, poczóm skupczyna wykrzykla „żiwo“ na cześć 
księcia. Następnie opuścili wszyscy izbę posiedzeń. — 
Sesya obecna była najdłuższy ze wszystkich dotych­
czasowych, trwała bowiem dwa lata. — Pozostał tylko 
wydział z 17 deputowanych, którego zadaniem pozostać 
u boku rzędu i kontrolować go w jego wydatkach.

OŚWIATA LODOWA.

Za pośrednictwem p. dr. K u ii te 1 s na złożył ks. St. Ra­
dziejowski Lio. św. T. do kasy Tow. oświaty ludowój zebranych 
za wydane na Jego ręce książki ludowe marek 24.

Poznań, 9 lutego 1876.
Bolesław Poniński.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznali, 10 lutego.

— * Teatr. Dziś na benefis p. Heueman dramat zale­
cony do grania przez komisyą konkursową krakowską: Nie­
winni.

— * Koncert pp. Friemana i Leiterta jutro na sa­
li bazarowćj o godzinie wpół do ósmej.

— * Wysłaliśmy dziś stósownie do żądania odbitki pe­
tycji do Żabna, Runowa, Władysławowa, Czarnko­
wa, Smiłowa, Bagatelki pod Miłosławiem, Długiój Go­
śliny, Kwilcza, Chooieszewio, Bukownioy p. Grabo- 
wem, Dusiny, Krześlio, Krzywiniać, Otoczni, Książa, 
Wyszakowa, Prusinowa, Bożaciua i Tykarzewa.

Dalszym żądaniom chętnie zadośo uozynimy.
— * W dni« wczorajszym przeszedł dom przy Wilhel- 

mowskiój ulioy nr. 26 dotychczas własność banku Wsohodnio- 
niemieokiego na własność dr. O »•<> w i c k i e g o za 85,000 tal. 
Dom ten kosztował bank przeszło 100,000 tal._

— * Onegdajszy pociąg przedpołudniowy kolei wro­
cławsko poznańskiej, przybywający tu o godzinie 10J, spó­
źnił się z powodu zepsuoia się lokomotywy o godziny i przy­
był tu dopićro o 12 godzinie. W skutek tego mógł pociąg do 
Gniezna wyjechać ztąd dopióro o godzinie 12 minut 5 zamiast 
o godzinie 11 minut 40.

— * Dochody wszystkich kolei żelaznych bywają w 
miesiącu styczniu, jak to wieloletnie stwierdziło doświadczenie, 
zwykle najmniejsze; doobód kolei poznańsko-kluozborskićj je­
dnak zwiększył się w tym miesiącu znacznie, bo doszedł do 
58,000 m. podczas kiedy dookód z czasu od 10 do 11 grudnia 
rz. wynosił tylko 34,000 m. Do podwyższenia dochodu przy­
czynił się mianowicie ruch zwiększony towarów jak węgli ka­
miennych, drzewa itp.

— * W obwodzie regencyjnym poznańskim przeszły 
w roku minionym następujące żwirówki powiatowe na fun­
dusz prowincyonałny: z Krotoszyna na Zduny do Frejua (Frei- 
hahn), z Rawioza do Dubins, z Dłoni do Jutrosina, z Kroto 
szyna do Rawicza, z Leszna do Jarocina, z Rudy na Ryozywół 
do Przypkowa, z Wrześni do Sokołowa, z Wulki do Brudzewa, 
z Buku do Zalesia, z Grodziska do Opalenicy, z Nowego To­
myśl* do Bolewio.

— * Gospodarze naszego księstwa nie małe w roku 
minionym ponieśli straty w skutek zarazy na bydło. W obwo 
dzie regencyjnym poznańskim wybuchła zaraza płucowa po 
między bydłem rogitórn w 17 miejscowościach, zapalenie 
śledziony w 24, wśoieklina w 2 miejscowościach; pomiędzy 
owcami ospa w 22, pomiędzy końmi zołzy w 41 miejscowo­
ściach. Wedle ogłoszenia tutejszej regenoyi z dnia 27 stycznia 
wybuchły zołzy pomiędzy końmi dom. Turska w powiecie 
pieszewskim a wedle obwieszczenia z dnia 29 stycznia zaraza 
płucowa pomiędzy bydłem rogatłin dom. Przeoiwnioy w po­
wiecie cborniokim.

* Zarząd miejsk. policyi W Bydgoszczy wyznaczył 
tegoroozne w tem mieście jarmarki na 15 marca, 3 lipca, 11 
września i li grudnia.

— * W Krakowie d. 29 stycznia odbyło się posiedzenie 
Komisyi historyoznćj Akademii umiejętności. Grono lwo­
wskie komisyi z posiedzenia dnia 6 stycznia donosi o ukońoze- 
niu prao około trzeciego tomu Monumentów i bliskiem rozpo­
częciu druku. Dr. Smolka zdaje spiawę z „Wiadomości o archi­
wach inflanckiob“ przez K. Kanteekiego podanój. Przewodni­
czący donosi o druku „Kodeksu małopolskiego“, dr. Pieko- 
sińskiego, i Aota historica (1384 1492) wydania dr. Szujskie­
go i A. Sokołowskiego. D. Stoeger z Bochni, nadesłał zbiór 
swoich odpisów dyplomatów, arrhiwum nowosądeckiego do 
użytku komisyi. Dr. K. Waliszewski w Paryżu donosi o postę­
pie prac w Archiwum spraw zagranicznych tamże, przedsiębra­
nych z polecenia komisyi do przyszłego wydawnictwa Aota 
Joanpis III Członek bon. Franciszek Kluozyeki przedstawia 
nowe dokumenta do mało dotąd wyjaśnionego spisku przeciw 
Janowi III na sejmie 1688/9. Resztę posiedzenia zajęły sprawy 
narządzenia kopii manuskryptów po Hozyuazu i innych. 
W końcu przewodniczący pan Szujski przypominająo ro­
cznicę śmierci Długosza na rok 1881 przypadającą, porusza po­
trzebę przygotowania na tę rooznioę stósownego obohodu i za­
jęcia się choćby przed tym terminem, uczczeniem pamięoi wieL

historyka naszego z wieku XV przez przyozdobienie jego gro­
bu u św. Stanisława na Skałce, a gdyby na to fundusz się ze­
brał, umieszczeniem stósownego pomnika w kościele katedral­
nym na Zamku. Postanowiono do starań w myśli tej przedsię­
wziąć się mających wezwać zrazu tyłku te osoby, których pra­
ce łączą je bliżej z pamięcią Długosza, w szczególności zas po­
rozumieć się z br. Konstantym Przezdzieckim, członkiem komi­
syi i dyr. wydawnictwa dzieł Długosza dr. Łepkowskim. Dnia 
1 lutego odbyło się posiedzenie wydziału filozoficznego Akade­
mii umiejętności, ha którym dr. Mecherzyński z pracy swojój: 
„Wzór odmian gramatycznyoh i składni języka polskiego w 
w wieku XIV, ulożeny na podstawie kodeksu floryańskiego“, 
udzielił objaśnień, mianowie co do speayalnego opracowania rze­
czy gramatycznój. Pracę dr. Z. Celichowskiego o rękopiśmie 
statutu uchodzącego za dzieło układu J. Ponętowskiego, ozy 
tóż Herburta, czy tćż pisarza Piwko, oddano do rozpatrzenia 
jednemu z członków Akademii. Wreszcie p. Zarański zdawał 
sprawę o pracach X Ant. Muszyńskiego: „Kronika kollegium w 
Międzyrzecu koreckim Kronika kolegium lubieszowskiego.“

— * Sprawozdanie komisyi Pomocy Naukowej dla 
kształcącej się młodzieży polskiej w Szwajcaryi. Rok 
jedenasty.

(Tlumaczenio dosłowne z francuskiego.)
Instytucya założona w celu tak użytecznym jak kszt&łoe- 

nie naukowe młodego pokolenia Polski musi dać przykład wy­
trwałości, nie otrzymnjąo prawie żadnego z kraju poparcia. 
Gdyby tego nie uczyniła, pogrążyłaby w nędzy uczniów, któ­
rych losem się zajęła, i przerwałaby ich studya. Sprawozdanie 
nasze z roku jedenastego świadozy, że bez obcój pomocy 
subsydya naukowe przestałyby być dawane w Szwajoaryi uczniom 
polskim. Zarząd pomocy naukowśj zostawiony przeto na łasce 
cudzoziemców, musiał jeszcze bardziój . ograniczyć wydatki. 
Smutoy to objaw braku solidarności w najważuiejszój dla 
Polski sprawie, zabezpieozająoój jój kapitał intelektualny. — 
Wprawdzie, dzięki hojnemu testatorowi, przyszłość naszój insty- 
tuoyi jest na zawsze zapewnioną, ale idzie o teraźniejszość, o 
potrzeby obecne, o podanie ręki biednym młodym ludziom, 
przybyłym z różnych dzielnio Polski, aby się kształcić za gra­
nicą i być użytecznymi krajowi. Po tylu latach nie tylko za­
przestać nie należy współuczestnictwa, ale potrzeba ofiarność 
podwoić. Bierzmy przykład ze Szwajoaryi, która pod względem 
oświaty przodkuje i łoży, atósunkowo do swój ludności, nieró­
wnie więcój od innyeb krajów. Wydatek ten atokroć się zwra­
ca i głównie się przyozynia do dobrobytu narodowego.

Młodzież polska ksztaicąoa się w Szwajoaryi w ogólnośoi 
dobrze się prowadzi i oczy; nie ma ozasu ozćm inuóm jak nau­
ką się zajmować. Liezba inżyaierów coraz się wzmaga; nie­
którzy odznaczają się znakomitym talentem. Po trzaoh i pół 
latach ukońozywszy nauki w szkole politechnicznej Zuryobu i 
otrzymawszy dyplom, mają zabezpieczoną swą przyszłość.

W pierwszych lataoh było dochodu parę tysięoy franków 
rooznie, dzięki ofiarnoioi poiskiój; dziś zaledwie jeden w Wiel- 
kopoisce br. S. łoży ozęśoiowo na utrzymauie jednego uoznia 
za pośreduiotwem zarządu Pomooy Naukowój. Suma ta nie 
może być wciągniętą do” rachunku, atauowi bowiem interes pry­
watny. Jeżeli oudzoziemoy ofiarują roozne dary pieniężne, dla 
ozegoż ich Polacy przesyłać nie mogą, aby się przyozynić do 
stałego dochodu, bez którego instytucya nie może przybrać 
więkezyoh rozmiarów.

W roku ubiegłym trzeoh nozniów pobierało subsydya.
Stan dochodu i rozohodu był następująoy:

Przychód:
Pozostałość z 1874 roku.................................. 1866 fr. 89 oent.
Dar księżnej C. z Wiesbaden.......................... 735 „ — „
Pani Stookar Escher z Zurychu . . ; . . 30 „ — „
Proeent od kapitału bieżąoego . . . ■ . ■ 45 ,, — „

Suma 2676 fr. 89 oent. 
R o z o h ó d. s

Subsydya miesięczne i pomoc dawana «ozniom 470 fr. — cent. 
Część kosztów biurowych i komisowe bankiera 60 „ — „

Suma 536 tr. — oent. 
Pozostaje na rok 1876 ....................................... 2140 fr. 89 cent.

Zurych, 7 lutego 1876 r.
W imienin zarządu:

podp. Hr. Władysław Plater.
E. Landolt, profesor szkoły politechnioznśj.

— * Oryginalna zemsta. W węgierskiej włości Bereg, 
ak donosi dziennik Msrmaros, chłop pewien postanowił ze­

mścić się w „okropny“ sposób na miejscowym karczmarzu za 
lichwę. Ponieważ był wysłużonym artylerzystą, przeto sporzą­
dził drewnianą armatę, którą żelaznemi pośoiągał obręczami i 
nabił siekaócem i gwoźdźmi. Działo to ustawi! w oknie i wy­
mierzył wprost na dom, w którym żydzi miejscy schodzili się 
na modlitwę. Strzał jednak obrócił się w innym zupełnie kie­
runku i ra szczęście nie zrządził żaduój szkody. Wynalazoę 
zaś nowój armaty zamknięto w więzieniu.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 11 lutego Luoyusza 
bisk.; w kalendarzu słowiańskim Świętochny.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 29, zachód o godzinie 
minut 0.

Dnia 11 lutego 1408 śmierć Jakóba Plichty, biskupa wileń­
skiego. — 1579 wjazd do Grodna Stefana Batorego. — 1646 u- 
roczysty wjazd do Gdańska królowój Ludwiki. — 1658 ’sejm 
nadzwyczajny.

W Anglii przy bardzo miernym pokupie ohwiejne były 
ceDy w Lirerpoolu i Leith a w Londynie i Hull tak towar kra­
jowy jako tóż zagraniczny sprzedawano o 1 szyling taniój na 
kwarterze. Pomimo tego na wielu plaoacb utrzymuje się opinia, 
że oeny wkrótce wzmocnić się winny, ponieważ zdaje się być 
rzeczą wątpliwą, ozy Ameryka w tym samym stopniu jak do­
tąd aż do nowego ziarna będzie w stanie eksportować a jeżeli 
dowozy pszenicy krajowój w przyszłych miesiącach pozostaną 
tak szczupłe dla braku dowozu jak dotychczas, to Anglia za­
miast 12 milionów niezawodnie 14 milionów kwarterów impor- 
towaćby powinna. Różnica ta byłaby oczywiście wystarczającą, 
aby wywrzeć przeważny wpływ na dalszy rozwój transakoyi. 
Dowozy krajowe wynosiły w tym tygodniu 46 tysięoy kwarte­
rów — import zagraniczny 960 tysięcy centnarów pszenicy i 
143 tysięcy centnarów mąki a w drodze z Ameryki znajduje 
się milion czterysta tysięcy kwarterów pszenicy.

We Franoyi dowozy były nieco liozniejsze i dla braku od­
biorców na wielu placach ceny miały zniżkową tendenoyą, w 
ostatnich dniach jednakże notowano tak pszenicę jako tóż mąkę 
nieoo dn.żói,

W Belgii targi spokojne, lecz ceny bez zmiany.
W Holandyi, nad Renem i południowych Niemczech obrót 

był slaby przy moiejszych cenach. — Na naszym placu dowozy 
były nieco większe jak w zeszłym tygodniu, a przy powsze­
chnym braku chęci do kupna tylko po cokolwiek zniżonych 
oenach znajdowały odbioroów. Na giełdzie czwartkowój i piąt- 
kowój towar wyborowy szklisty i biały był nieoo więcój żąda­
ny, prawdopodobnie z powodu nadeszłyob parowców, których 
ładunki potrzeba będzie skompletować. Zyto bez zmiany. 
Jęczmień wyborowego gatunku dobry ma odbyt. Koniczyna 
chętnych znajduje kupców.

Sprzedano w tym tygodniu pszenioy 800 ton — żyta 
100 ton.

Płacono za 1000 kilo przy wadze hol. Jlp
Pszenicy wyborowój białej . . . 128/9—130 ft. 202—208

„ wysoko-pstrój szklistój . . 130—133 „ 202—205
„ szklistój............................. 128/9—130 „ 192-198
„ szaro-szklistćj ....  „-----------------
„ < łetnićj . ........................................  „--

Zyta......................................................... 120-126 „ 135-150
„ polskiego. ........................................ — „ —

Jęozmienia dwurzędów...........................108/9—113/4 „ 160—165
„ ozterorzędow........................................ „ --------

Groohu stósownie do gatunku .... 167—159
Wyka ................................................................... —
Owsa....................................................................... —
Koniczyna biała za 100 kilo . . . 120—144

„ ozerwona „ ... 108—114
Banknoty rosyjskie m. 262.80. Austryaokie m. 176.50.

Aleksander Makowski i Sp.

Wiadomości giełdowe.

otr

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku nr. 6 i zawiera: Porzą­

dek dzienny Walnego Zebrania Centralnego Tow. gosp., odbyć 
się mającego w dniach 7 i 8 marca r. 1876. — Płaca urzędni­
ków gospodarskich i ozysty dochód z gospodarstwa. W. A. 
Wolniewiez. (Artykuł drugi.) — Tygodniowy przegląd gospo­
darczy. — Petyoya do izby poselskiój sejmu pruskiego w spra­
wie urzędowego notowania cen na bydło według żywśj wagi a 
nie jak dotąd martwój (rzeźuiczój) wagi. — Wynagrodzenie za 
zabite chore zwierzęta. — Czy siew pod dryl jest korzystnym 

bez obradlania? — Protokuł Walnego zebrania Tow. rólnioze- 
go średzko gnieźnieńsko-wrzesińskiego. — Rozmaitośoi: Chmiel 
poznański. — Użytkowanie roli i ilość inwentarza w Wielkiój 
Brytanii (w Anglii, Szkooyi i Irlandyi) w r. 1875. — Sprawo­
zdanie z handlu drzewem. — Wiadomości handlowe. — Jarmar­
ki. _ Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodarozyoh
w W. Ks. Poznań« kióm. — Ogłoszenia.

Cilelda puzuatatsku, 10 lutego.
Poznań, 10 lutego. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: poehmnrno-śnieżne
Żyto: słabiój
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano-----

luty 147.—, luty-marzeo 147.—, marzeo-kwiooień 147.50—,
na wiosnę 148.------ , kwieoieó-maj 148.50, maj-ozerwieo 149.50,
ozerwieo-lipieo 161.—, lipiec-sierpień 151.

Okowita: ospale
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

luty 44. , marzeo 44.40—.—, kwieoiuń 45.----- .—, kwie­
oieó-maj 45.50-—.—, maj 45.90—.—, ozerwieo 46.70—, lipiec 
47.60, sierpień 48.40, wrzesień 49.—.

Okowita w miejscu (bez beozki) 4320.
(W.) Poznań, 10 lutego. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 15-17. M., rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.
Poznan, 10 lutego. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 34®/p list, zastawne —.— ż., 
4% nowe listy zastawne 94.50 pł., listy rentowe 96 80 żąd., 
akoye banku prowine. 94.25 ż., 5®/0 oblig. prowinc. —. ż., 5% 
oblig. powiatowe 100.75 ż., 5% oblig. rnelior. Obry —. żąd., 
44®/0 oblig. powiat. 97.— żąd., 4% oblig. miejskie II. euiisyi — 
płac., 6% oblig. miejskie — płac., pruskie 34% oblig. długu 
państw 92.75 ż., 4% poż. państw. — ż., 44% konsol, pożyozka 
państw. 105.— ż., 34% pożycz, premiowa 132.— ż., 5% poąyczka 
zwiaz. półn.-niem. — płac., poi. 5®/0 listy zast. —, poi. 4% listy likw. 
68.25 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akcye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozu. 
22.60 ż., rosyjskie banknoty 263.60 p., zagraniczne banknoty—.— 
płao., akoye Tellusa — p., akoye Kwileo d, Potoeki i Sp. — 
pł., akoye banku wseh.-niemieo. —.— żąd., akoye banku wach, 
niem. produkt. — płac.

Żyto, cena wypowiedzialna i regulacyjna 146— m., ns
luty 146, lnty-marzeo 146.—, marzec-kwiecień 146------ , na
wiosnę 146.------ , — kwieoień-maj 147.-------, — maj-ozerwieo
148.----- .

Wypowiedziano — ctr.
Okowita, cena wypowiedzialna i regulacyjna 43 80 mar.

luty 43.80—.------ , marzeo 44.30—.—, kwiecień 44.90—.—,
maj 45.70—.—, kwieoień-maj 45.30-—, ozerwieo 46.50, lipiec 
47.40.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 4240— m,

Giełda bydgosha, 9 lutego.
Pszenica: 171-192 m.
Żyto 138-147 m.
Groch do gotowania 162—167, na paszę 151—156 m.
Jęczmień: wielki 146-158, mały 141-150 m.
Owies: 153-171 m.
Łubin niebieski 111-120 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m.

stbo per 1000 kilo wedle gatunan i wagi atektywnój.
Okowita: 42.50 m. per 100 litrów a 100 %.

85 funt. 
80 „

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy dnia 9 lutego 1876.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 lutego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Rostook i Reichel z Wro­
cławia, Silbermann z Rawicza, Rauoh z Głogowy.

70
50

190
100
100

1200
1

pszenioy . 
żyta . .

„ jęczmienia 
„ owsa . .
„ groohu. .
„ kartofli
„ siana . .
„ słomy . .
„ masła . .

mędel jaj . . .

8 marek 
6 
4 
4 
7 
1 
4 
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Pociągi odjeżdżają:
Z Poznania do Frankfurtu-Gubeny:

Pooiąg osobowy klasa 1—4 o
Pociąg pospieszny „ 1—3 o 10
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 4
Pooiąg mięszany „ 2—4 o 5

(do Zbąszynia).

t

5 godzinie 3 minat rano.
„ 22 „ przed poł.0
„ 5 „ po poi.
„ 14 „ wieczorem.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
— * Królewsko pruska loterya klasowa. Przy dziś 

rozpoozętśm ciągnieniu 2 klasy 153 prnskiój loteryi klasowej 
padła:

1 wygrana 30,000 na nr. 89,494.
1 wygrana 6,000 na nr. 14,810.
2 wygrane po 1800 Jtfp na nr. 4701 i 14,835.
3 wygrane po 600 na nr. 4289, 24,987 i 52,787.
6 wygranych po 390 na nr. 20,770, 41,960, 43,084, 

50,537, 71,952 i 94,546.
— Przy dalszćm ciągnieniu 2 klasy 153 prnskiój 

klasowej padły:
wygrane po 12,000 na nr. 23,223 i 48,955.

1 wygrana 6000 na nr. 71,167.
2 wygrane po 1809 na- nr. 48,962 i 60,572.
2 wygrane po 600 na nr. 44,461 i 62,118.
2 wygrane po 300 na nr. 1837 i 7954.

loteryi

{»«langk, 6 lutego. Pogoda w tym tygodniu była z 
małemi wyjątaami dość piękna i suoha. Nocami większe lub 
mniejsze przymrozki, dniem zwykle odwilż.

Transakcye zbożowe nie odznaczały się w tym tygodniu 
żadnórn ożywieniem i ceDy miały po większój części zniżkową 
tendeneyą. Wielkie zapasy spichrzowe w głównych portach 
Franeyi i Anglii i ciągły import wiolkićj ilości zboża i mąki 
z Ameryki hamaje wszelką obęć do kupna a tóm samóm wpły­
wają na obniżenie cen.

Groch per 1000 kilo do gotowania 172-210 m., ca paszę 
165-170 marek płac.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzep i-i per 1000 kilo — marek płao.
Olei rzep i o wy per 100 kilo w miejsou 64.— marek

bet beozki płae., na luty i luty-marzeo 64, kwieoień-maj 64.2-64, 
maj-czerw. 64.4-3 m. pł.

Olój lniany por !00 kilo w miejseu — marek.
Olój skalny por 100 kilo w miejsou 31.— marek 

Okowita ner 100 litrów w miejscu bez beozki 44.5— mar.
płaoono, na luty i luty-marzeo 45.5 nom., kwiecień-maj 47.6-4, 
maj-czerw. 48.2-47.8, czerwiec-lipieo 49.5-1 m. pł.

Berlin, 8 lutego.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.) 
Pszenica looo stalój, termina podnoszą się. Wypowie­

dziano — ctr. Cena wypowiedzialna — marek per 1000 kilogr. 
Loco 175-210 m. wedle gatunku, żółta (ozerwona) na ten mie­
siąo — pł., na luty-marzeo 188.6 płac., marzec-kwiecień — płao., 
kwiecień-maj 198-197.5-198.5 pl., maj-czerwieo 202.5 pł., ozer- 
wiec-lipieo 206-206,5 p., lipiec-sierpień — p., sierpień-wrzesień
— marek płao.

Żyto loco nieoo handlu. Termina mało zmień, Wypowied.
— otr. Cena wypowiedzialna — marek per 1000 kilogramów. 
Looo 146-161 marek wedle gatunku, krajowe 156-169 marek z 
kolei płac., polskie 151-152 marek z kolei płaoono, rosyjskie 
148-150 marek z kolti płac., na ten miesiąc — płac., Inty-ma- 
rzeo — pł., marzec-kwiecień — pł., kwieoień-maj 155.5-152 pł., 
maj-czerwieo 151-150.5 pł., czerwiec-lipieo 161-150.5 pł., lipiec- 
sierpień 160.5 płao., sierpień-wrzesień — pł.

Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 132-179 marek 
wedle gatunku.

O wie s loco pośl. towar bez odbytu. Termina wyżój. Wyp.
— ctr. Cena wypow. — marek per 1000 kilogr. Looo 138-181 
marek wedle gatunku, na ten miesiąo — plac., luty-marzeo — 
płacono, marzec-kwiecień — płaoono, kwieoień-maj 162-162.5 pł., 
maj-ozerwiec 163 nom., ozerwieo-lipiec — płac., lipieo-sierpień — 
płao., sierpierpieó-wrzesień — płao.

Mąka rżana bez zmiany. Wypowiedziano — otr. Cena 
wypowied. — marek psr 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilogr. 
brutto z miechem, plynąoa — płao., na ten miesiąc 20.80-20.85 
płao., luty-marzeo 20.80-20.85 płao., marzeo-kwieoień 20.90 pł., 
kwieoień-maj 21.— płac., maj-czerwiec 21.10 płacono, czerwieo- 
lipieo — płaoono, lipieo-sierpień — płao., sierpień-wrzesień — 
płaoono.

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 175-210 marek we­
dle gatunku, na paszę 164-174 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy stale. Wypowiedziano z beczką — ctr. 
bez beozki — otr. Cena wypow. z beczką — mar., bez beozki
— marek per 100 kilogr. Looo z beozką 65.2 mar., bez beozki
642 marek, na ten miesiąo 64.2 marek, luty-marzeo 64.2 marek, 
marzec-kwiecień — pi., kwieoień-maj 64.4-64 6 płao., maj-ozerw. 
64.7 mar., ozerwieo-lipiec — płac., lipieo-sierpień — płac., sier­
pień-wrzesień — płacono, wrzesień-październik 64.5------- marek
płaoono.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beozki looo 
marek.

Olój skalny bez zm. Rafinowany (Standard white) per 100 
kilogramów z beozką w partyaoh o 59 bar. (125 ctr) Wypo­
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna — mar. per 100 kilogr. 
Loco 31.5 marek, na ten miesiąo 28.3 płacono, lnty-marzee —.— 
płac., marzeo-kwiecień — płac., kwiecień-maj — płao., maj-ozer- 
wiec — płac., czerwiec-lipieo — płac., lipiec-sierpień — płao., 
sierpień-wrzesień — płao., wrzesień-październik 26 marek.

Okowita płaoona wżej. Wypowiedziano 20,090 litrów. 
Cena wypowiedzialna 46 mar. Per 100 litrów a I00®/O=10,000 % 
z beczką loco — piać., na ten miesiąc 45.9-46 płaoono, Inty- 
rnarzec 45.9-46 płacono, marzec-kwiecień — płac., kwiecień- 
maj 47.9-48.1 płac., maj-czerwiec 48.6-48.6 pł., ozerwieo-lipieo 
49.6-49.9 piać., lipiec-sierpień 50.9-51.1 płac., sierpień-wrzesień 
51.9-52.1 płacono, wrzesień-październik — płao., październik- 
listopad — płacono.

Okowita per ICO litrów a 100%=10,000 /„ bez beozki 
loco 45 płac.

Mąka pszenna nr. 00 30-27.50, nr. 0 27-26, nr. 0 i 1 
25.50-24

Mąka rżana nr. 0 23.50-22, nr. 0 i 1 21-19-50 per 100 
kilogr. brutto z miechem.

Giełd» nreeJsnsUs 9 lutego.
Koniczyna czerwona: stale; — poślednia 45-48, 

średnia 51 54, piękna 58-59, wysoko piękna 61-63 m.
Koniczyna biała: mało dowieziona; poślednia 48-54, 

i średnia 58-64, piękna 68-73, wysoko piękna 75-80 marek.
Żyto: per 1000 kilo spok.; — Da luty i lnty-marzeo 

1 145 żąd., kwieoieó-maj 1^.50 płacono i żądano, ruaj-czerwiec
160.50, czerwiec-lipiec 152 m. ż.

Pszenioa: per 1000 kilo 166.—marek żąd., na kwieoień- 
maj 188, maj-czerwieo —żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1000 kilo 161 żądano, na kwieoień-maj 158.— 

marek płao.
Rzep per 1000 kilo 315 marek żąd.
Rzepin zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień —■

, marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w miejsou 66.— m. 

ż.; na luty i luty-marzeo 64 ż., kwieoieó-maj 63 ż. i płao., maj-
j czerwieo 64 m. żąd.
I Okowita per 100 litrów stale; w miejsou 45.— marek 

płao. i żąd. 44.— m. płao., na luty i luty-marzeo 45.50, kwieoień-
, maj 47.— żądano, maj-czerwieo 47.— płaoono, czerwieo-lipiec 48 

mar. żąd.
j Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

— fen. do 8 marek 30 fen.

50
10
20
60

90

6
5
4
7
2
4

1
1

60
5C
40
60

50

10
10

wszy-
I Per 100 kilogr. piękny średni pośl. towar

fen. fen. fen.
Pszenica biała .... 19 50 18 — 15 75

„ żółta .... 18 50 16 75 15 50
Żyto.............................. 16 25 14 75 13 75
Jęozmień......................... 16 60 14 20 12 40
Owies............................. 17 60 15 60 14 80
Groch.............................. 20 50 19 — 15 90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania oen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr.

Rzep.........................
Rzepik zimowy . .
Rzepik iatowy . . .
Lniea.........................
Siemię lniane . . .

Bdangk, 9 lutego. t
Sprawozdanie J. Fajansu. .
Powietrze: mierny mróz; wiatr wsohodni.
Pszenica loco była i dziś bardzo słabo dowieziona, z 

drugiój zaś strony było usposobienie kupująoyoh daleko spo­
kojniejsze niż wczoraj, sprzedane jednak 80 ton osięgaiy dość 
jeszcze, pełne oeny. Płacono za szarą szklistą 128 funt. 198 
m., jasną i jasno-pstrą 129 funt. 290, 202 marek, 130 funt. 204 
mar., wysoko-pstrą szklistą 132 funt. 205 marek per ton. Ter­
mina również spokojnićj. Kwiecień-maj 205 marek żąd. 203 
m. pł., maj-czerwieo 208 mar. żąd. 205 m. pł., czerwiec-lipieo 
210 mar. żąd. 207 mar. plaeon . Gena regulacyjna 196 marek.

Żyto looo nieco stalój; 10 ton 123 funt, po 153 marek 
per ton sprzedano. Termina spokojnie; kwiecień-maj 145 mar. 
żąd., krajowe maj czerwieo 148 marek płac. Cena regulaoyjna 
145 marek.

Jęczmień loco mały 1C2, 105 funt. 133 marek per ton 
płacono.

Groch loco średni 156 marek.
Wyka looo po 209 marek per ton handlowana.
Koniczyna looo biała po 143 marek per 100 kilo sprze­

dawana.
Kukurndza loco franco z kolei <u w partyach 120 mar. 

per ton żąd., w sprzedaży detalicznój 125 marek płac.
Okowita loco po 44 marek płaoono, ozerwieo-lipieo 50| 

marek żąd.
©łełisiii fo»rn«skts, 9 lutego.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 175-210 marek wedle 
gat. żąd.; żółta mareb. — mar. płac., biała pstra polska — m. 
z kolei płaoono, na kwieoieó-maj 198-197, maj-czerwieo 202-201£, 
czerwiec-lipieo 206-205| marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 147-161 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 148-150 marek z kolei i franoo 
z dworca, — polskie 150^-1514 marek z kolei, — krajowe 
156-160 marek franoo z dworca płaoono, na luty i luty-marzeo 
150£, na kwiecień-maj 151|-151, maj-ezerwiee i ozerwieo-lipiec 
1594-150 marek płao.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 132-180 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 135-180 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 165-175, rosyjski 145-172, 
pomorski i meklemburgski 165-175, waohodnio i zaobodnió- 
prnski 150-172 marek z dworca płae., na kwieoień-maj 161, 
maj-ozerwiec 162, ozerwieo-lipieo — marek płao.

piękny średni pośl. towar.
i- i-

29 75 28 — 23 «0
29 — 27 — 23 —
29 — 27 — 23 —
25 — 23 — 21 —
25 50 24 50 21 50

B&arsa
(Notowane z dnia 9 lutego.) 

SSKCiBJECiar, 9 lutego 1876 
Stan powietrza: —
Pszenica: ospale 

na kwieoieó-maj 197. 
na maj-ozerwieo 201.

Żyto: ospale 
na luty-marzee 143.50 
na kwieoieó-maj 145.50 
na maj-ozerwieo 145.50

Olój rzep.: słabo 
na luty 64. 
na kwieoieó-maj 64.

BERLiIN, 9 lutego 1876. 
Stan powietrza:

Pszen. słabo
na kwiecień-maj 197 —
na maj-ozerw. 201 50
na ozerwiec lipiec 205 60

Żyto słabo
w miejscu -i— —
na luty 4“ —
na kwiecień-maj 161 50
na maj-czerw. 150 50

Olój rz. słabiój
w miejscu — —
na kwieoień-maj 64 —
na wrzes.-paźdz. 64 30
Oków, ospale
w miejsou 44 50
na luty 45 60
na kwieoień-maj 47 40
na sierpień-wrz. 51 49

Okowita: słabo 
W miejsou 44.30 
na luty 45. 
na kwiecień maj 46.60 
na maj-ozerwieo 47.60

Owies:
na kwieoień-maj 163. 
na maj-ozerwieo —.

Olój skalny: 
na luty 14.

Owies:
na kwieoień-maj 161 —

Gal. kol. Kar. Lud. 85 25 
Pruskie oblig. p. 93 — 
Nowe pozn. list. z. 94 60 
Pozn. rent, listy 96 90 
Kolej żel. państ. 523 — 
Lombardy 195 —
Aust. losy z 1860 113 —
Włoska renta 70 90 
Amerykany ICO 10
Austr. akc. kred. 306 — 
Pożyozka turecka 20 — 
74 proo. Rnmuny 27 — 
Pol. listy likwid. 68 30 
Rosyjs. banknoty 263 70 
Austr. renta sreb. 64 60 
Usp. spok,
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Za spokój duszy ś. p.

f
(778)

|ks. Aleksego Prusinowskiego]
ł proboszcza grodziskiego, odbędzie się nabożeństwo żałobne w Po­

znaniu w kościółku Przemienienia Pańskiego i w Opalenicy 
w kościele parafialnym, w rocznicę śmierci

dnia 14 lutego r. I». o godz. SV2, 
w Grodzisku zaś z przyczyny odpustu św. Walentego przypa­
dającego na 14 bm., dopiero w rocznicę pogrzebu

dnia 19 lutego r, b. o godzinie 8V2, 
na które nabożeństwa krewnych, parafian i przyjaciół zmarłego 
uprzejmie się zaprasza.

celem naradzenia się nad projektem do 
ustawy o języku urzędowym odbędzie 
się w Grodzisku na sali pana Stró- 
żyńskiego w niedzielę dnia 13go lutego 
r. b. o godzinie 3ciej po południu, na 
który usilnie o liczne zebranie się za­
praszamy. (774)

Ks. J. Sąchocki. Ks. Chwaliszewski.
L. Mieczkowski.

Handel śledzi
w Gdańsku Altstadtsch. Gra-
ben Nr. 13 poleca swój jak najlepićj 
asortowany skład śledzi po nadzwy­
czaj tanich cenach przy rzeczywistój 
rzetelności w 18 rozmaitych markach: 
holend. śledzie, piękne mark. a b. 20 
tai., kupieckie śledzie tł. kkk 11 tal., kk 
10% tal., k 10 tal., nieco mniejsze 
dawnićj 9 tal. teraz 73/2 tal. i 7 tal. 
Wszystkie te śledzie odstawiają się w 
w | i 1/l b. w oryg. opakowaniu. 
Równocześnie polecam prawdziwe ro­
syjskie sardynki delik., beczułkę po 
21 sgr., trzy beczk. 60 sgr. (779)

Łachmanu
•handel śledzi, Altsiadt. Graben Nr. 13.

Osobom
życzącym sobie umieścić ucznj 
!z klas niższych na stancy; 
wskaże odpowiednie miejsce Wny 
pan prof. Motty. (747)

Osoba
w średnim wieku, dobrej lamilii, z dobrftu 
wychowaniem, życzy sobie przyjąć miejsce do 
towarzystwa, wyręczenia Pani domu lub też do 
dozoru nad dziećmi. Bliższych wiadomości 
udzieli administracya Dzień. Poznańskiego 
pod Nr. CCI._________________ (667)

11

Obwieszczenie.
Do majątku kupca Maksa 

w Poznaniu dnia 24-go kwietnia 1875 roku 
otworzony konkurs kupiecki został na mocy 
§ 210 ordynacyi konkursowej przez wstrzy­
manie zakończony. (775)

Poznań, dnia 7 lutego 1876 r.

Król, sąd powiatowy.
Ponieważ w konkursie do majątku kupca 

Nathana Jareckiego z Poznania dłużnik 
wspólny o zawarcie akordu wniosek uczynił, 
przeto został celem rozprawy co do uprawnie­
nia głosowania wierzycieli konkursowych, 
których pretensye ze względu na ich rzetel­
ność dotychczas zaprzeczone zostały, termin na
dzień 19 lutego r. b.

przed południem o godzinie 10-tój 
przed podpisanym komisarzem w biurze kon- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony. Interesentów, 
którzy wspomniane pretensye zameldowali albo 
zaprzeczyli, uwiadamia się o tem niniejszem. 
JPoznąń, dnia 9 lutego 1876. (781)

Katalogu
Mehlich'dzieł polskich i odnoszą­

cych się do rzeczy polskich
wyszedł w ciągu dalszym

arkusz 5ty m»
a rozsyła go na żądanie franko i bez­
płatnie Antyk warnia

E. Callieia w'Poznaniu.

Król, sąd powiatowy.
Qxxxxxxxxxxx

WIEC
celem naradzenia się nad projektem 
do Ustawy o języku urzędowym odbę­
dzie się w Buku (789)duła 13 h. ni.
o godzinie 1-ój z południa w dawniej­
szym hotelu B e 11 a c h a.

Wł. Szubert. T. Degurski.

. o_____________________

Książka do Nabożeństwa
dla kobiet przez Józefę Zdżarską. Poznań 
1875 r. Str. 662. Cena bez oprawy Ij tal 
W pięknej safianowej oprawie ze złotym 
brzegiem 2 tal. 20 sgr., i 3 tal. i 5 tal.; opra­
wa w naśladowany szyldkret 5 tal.; naśl. per­
łowa macica 5 tal.; zwyczajna aksamitna 
oprawa 2 tal. 20 sgr., to samo z okuciem, 
zamkiem i krzyżykiem pozłacanym 6 tal., to 
samo z emaliowanemi ozdobami, sadzonemi 
w czeskie grenaty 12 tal-, oprawa z słonio­
wej kości 12 tal.; oprócz tego na życzenie 
inne oprawy np. platynowe, złote, rogowe 
juchtowe, z rzeźbionego drzewa itd. po u- 
miarkowanych cenach. Powyższa książka, 
jako jedna z najlepszych, z aprobatą Władzy 
Duchownej, przytem wydana w kraju, zasłu- 
guje na jak największe rozpowszechnienie^

J. Chociszewski, Poznań
Ślusarska ulica 6. (581)

Antykwarnia
E. Calliera w Poznaniu

poszukuje: 
Raibrycelli dyecezyi gnieźnieńskiój 

i poznańskiej do lat ostatnich. 
Kalendarzy wydawanych przed r.

1*00
Przeglądu poznańskiego z lat

1861—1865.

gj Kurs ostatni
i w szybkieni pięknem
i pisaniu.
! Ponieważ zapowiedziałem już kurs 
1 naukowy w Gdańsku, prze:,o zabawię 
tu tylko jeszcze czas krótki. Upra­

szam uniżenie owe damy i panów, 
co w codziennej nauce udziału brać 
nie mogą, aby się prędko u mnie 
Zgłosili. (786)
Wedle mej doświadczonej metody, I 

może każdy swe brzydkie pismo w 
kursie 10 lekcyi zamienić na piękne 
modne niem.-ang. pismo kursywne. 
Honoraryum wynosi 22j M. Pisma 
okrągłego uczę w 5 tylko lekcyach.

LemKaplan, kaligraf]
’Wilhelmowski plac 9, godziny do mó­

wienia ed 10—1. i

1'
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DRUKARNIA
J. I. KRASZEWSKIEGO

(Dr. W. Dębiński w Poznaniu)
wykonuje

s»j3±<3i35e:jtxie>, tanio i poprawnio 
od najzwyklejszych do najozdobniejszych

w wszelkie draki
kościelne, polityczne, uczone, szkolne, kupieckie, fa­
bryczne, rolnicze, bankierskie, urzędowe, hotelowe, do 
Spółek pożyczkowych, rzemieślników, restauracyi itd.
Adresować: Dr. W. Łebiński w Poznaniu.

Bapelusze słomkowe
do prania poiyłam w niedzielę znowu do 
Drezna. (785)

Rynek 57. Leopold Basćh Rynek 57.

Biegły, z branżą obeznany

ekspedyent
znajdzie umieszczenie w handlu ty. 
tuni i cygar (787

J. M. Friedlaender.
Stelmach

n

¡ft
H “ i (4812)

■^1 ssł

t.

ft

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach 
i u R. Barcikow8kiego w Poznaniu.

liram GOCO
jest natychm. lub od 1 kwietnia r. b. 
do wyn. F. G. Fraas Szeroka ul 14.

a
o

znający kołodziejską robotę i gospo- 
darstwo dworskie, żonaty, wolny od 
wojskowości poszukuje miejsca od Igo 
kwietnia. Adres Jan Bączkiewicz 
w Sokolnikach, poczta w miejscu.

Żonaty ogrodnik artystyczny, który 
przez lat 15 uczył się ogrodnictwa we WVo- 
szeeli i Francji a w końcu był na je. 
dnej z hrabiowskich posiadłości naszego 
Księstwa skutecznie Czynnym 
poszukuje od 1 kwietnia rb. dalszego sta­
nowiska przy skromnych preten- 
syacli. Reflektujący zecheą adresy swe 
podać w Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego 
pod Nr. i«S.  (763)

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,
poszukuje wszystkiego, co się odnosi do
legionów polskich

i generała
Henryka Dąbrowskiego,

do rodu
Czapskich,

Narzy mskich i Krzyżanowskich

herbów Dębno i Ozoria
i do

Braeferarezrayzny

Jako kdatny ogrodowy zyskałem już 
dobre świadectwa, lecz obok średniego ogro. 
dnictwa, mógłbym przyjąć i urząd w gospody 
stwie, dla czego takiego, poszukuję umieszczt. 
nia od 1 kwietnia. Zgłoszenia upraszam do 
Eksped. Dzień. 1’ozn. pod Nr. WJiS. (676)
Gorzelnny, Polak,

bezżenny, praktykujący w tym zawodzie lat 
12, obeznany z najnowszemi wynalazkami do 
tego fachu należącemi, obecnie zostający w 
miejscu i tamże samodz elnie lat 6 parową 
gorzeluią z zadowolnieniem swego chlebo­
dawcy prowadzący, poszukuje od 1 lipca rb. 
miejsca. Reflektujących uprasza się zgłosić 
pod adresem: 14. M. SI. poste restante
Kępno.________ _______ (769)
K gospodarczy, Polak

wolny od wojskowo­
ści, obeznany z wszelkiemi gałę­
ziami racyonalnego gospodarstwa 
i rejestrowością kasową gorzelni- 
czą, obecnie w miejscu, poszukuje

wentarze odpowiednie, budynki'zaraz lub od 1 kwietnia 1876 od­
murowane i dom mieszkalny fami- powiedniej posady. Adr. wskaże
lijny—wszystko w dobrym stanie.-—dm’ ^z- R°zn- Pój* _
- Warunki kupna przystępne.-
Bliższa wiadomość u W-. rJTu- 
szyńskiego w Butnie 
na drodze
.skiej.

i Strzeleckaul.30.

Wyciąg;

Bz cennika tureckich papierosów fabrykii

100 sztuk Nr. 1 Imperiale,
Nr. 7 Prince de Galles, średnie 

mocne 
średnie 
średnie 
średnie

mocne marek 10 fen.

ioeoea
Wędzone tins tej

Mareny
poleca (782)

J. N. leitgeher.

Petroelowe

32

machiny do gotowania
najnowszćj konstrukcyi wraz znależą- 
cemi do nich naczyniami u

S, J. Auerbach. 
Cenniki i rysunki przesyłam

|jna żądanie.

Koniczynę czerwoną, i białą,
ijinne nasionajjpolne kupuje po najwyższych cenach (661)

Nlidiaelis A. liatz.

Berlin, 9 lutego.

NIemickle papiery.

poż. akonaolid.
dito dito

Prask, 
dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
dito

List zast. pozn.(nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. i C. 
dito nowe

Zaohodnio-pruskia
dito
dito
dito
dito
dito

II sery» 
Howe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

105.10 p. 
99.40 p. 
93. p.
132.10 p.

85.50 p.
95.10 p. 
102. i. 
94.60 p.

p.
—p. 
—p. 
84. p.
94.50 p.
102. p.
106.90 Ż. 
97,25 p.
102.20 p.
96.90 p.
97.10 p. 
97. Ż.

Akoye bankowe.
Wrooław. bank dysaom

dito wekslowy 
Niemiec, bank hyp, w

Meiningn.

63.75 p. 
64. p. 

99. D>

Pokój parterowy 
miast do wynajęcia.

natycli-
(421)

dto Nr. 13 Monopol, 
dto Nr. 16 D.plomat, 
dto Nr. 21 Jockey Club, 
dto Nr. 23 Eu tout cas, 
dto Nr. 25 Mon plaisir, bardzo słabe „ 
dto Nr. 32 Amourettes bardzo słabe „ 
dto Nr. 36 Pheresly mocne „
dto Nr. 40 Pour rien mocne „

Szczegółowe cenniki przesyłam na żądanie franko 
papierosów odpowiedni rabat.

Zwracam uwagę na markę fabryczną, godło pelikana, w którą nie 
tylko paczki ale i każdy papieros opatrzony.

Leon Pilaski
Berlin, Bronenstrasse 55.

.4ŚEIIUIYIA**
akcyjn. Towarz.ubezpiecz. nażycie 

w Szczecinie.

50

8 
6 
5 
4 
3 
3 
2
2 „ — 
i „ —
Handlom

(672)

Kapitał zakładowy.....................................................................m.
Zebrane rezerwy w końcu 1874 r..................................................
Od otworzenia interesu do końca 1874 r. zapłać, sumy asekurac.
Zabezpieczony kapitał w końcu stycznia 1876 r.................
Dochód roczny z premii i prowizyi........................................
W miesiącu styczniu nadeszło:

685 wniosków na ............................................. .... .

9,000,000
21,877,119
21,259,270

209,041,846
7,711,138

„ 2,372,893
w zyskach:Dywidenda zabezpieczonych z udziałem

na wpłacone w roku 1S7S premie . . 33'/3 procent
1872 „ . . 33V8
1873
1874 ,,

(776)
’»
»» 2©

21

Prospekty i formularze wniosków bezpłatnie przez agentów i przez
Agenturę generalna

LEOPOLOA GOLDENRING’A
Poznaniu.W

Bo sprzedania
I folwark rozległości włók nowo- 

i polskich dziesięć, w ziemi prze­
ważnie pszenicznej, nad szosą 
kalisko-warszawską, 5 wiorst od 
stacyi drogi żelaznej, pomiędzy 

¡ trzema cukrowniami położonej,—
|! gospodarstwo płodozmienne, m-

o 
o

i v 0 W piątek vwarszawsko - bygdo- • lutego ib. wieczorem o godz.
SKONCERB

Poszukuje się kupna ¡'0 dany przez (7o9) 0

kompleksu dóbr o Oriemam g
uprasza się przesłać pod A. T. Nr. y ° y
783 do ekspedycyi Dziennika.

Sala bazarowa.

Biegł i modniafka ^¡oJCPZPO LcitCl'to
nenian Vi Uzq ílr» nonbi írirlnaíó. si< ,!ń. o njako też panien kilka do nauki zgłosić się Q 

może u Leopolda iSnscIi, Rynek 57. '
0A pianistę z Drezna. n

w HJumerowane bilety po V
U 3 Ml., do stania po 2 M. :-ą do VMłynarz«

Polecam się szlachetnym panom jskomły'« nah?fia“ od 'dniZdzisieisze^O w'fl narz dobrze obeznany z młynem parowym V naDyaa ou arna azisiejszego^ w 
machinami parowemi wszelkiego ro- Q wadwomej księgarni i Q 
dzaju; za dobrem świadectwem poszukuję handlu muzykaliów 
miejsca ad 1 kwietnia rb. Opuszczam teraz V P I Ii 4,1 P ii« Ir
miejsce dla polepszenia mega bytu. Mi- Q Jb(l. liOlC Mi U« ©OCK. Q
±itX°T^wski’ mtyna" w S°' OOOOOOOOOOOdtS

Teatr pilski w opisie Potockieii
W POZNANIU.

W czwartek dnia 10 lutego r. b. 
na dochód Wincentyny Heneman

po raz pierwszy:

Zdatnego i dobrze poleconego

subjekta
NIEWINNIdo handlu korzeni, wina i żelaża oraz 

destylacy Pi poszukuje od 1 kwietnia ■
AA I W Pil k 1 Sił I dramat w 3 aktach.

<2 ii« W. 11 1 llftl I KJjy. X=c>c5m«(,t©lŁ o goc3Ls5i«xi© 7
w Czar nfeowie. i PjSSSSggHgHgai3

Kurs papierów na giełdach berllnsklój 1 poasnansklój
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiieokiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Anstryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niom. 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
5
4

5
4

—• P-
123.90 p.
105.60 p.
—. ż.
76. p. 
308-305-307 p.
—• P-
94.25 p.
159. p.

75 25 p.
82.25 p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhfltte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berln. Passage.

1

65.50 p.
80.60 f.
9.50 p,

47. p.
57.80 p.
20 25 i.
67. p.
32. p.
3.25 p,

25 p.

Akoye zakładowe 1 obligaeye kolei
ielaznyeh.

Bergsko-marohijska 
Serlińsko-zgorzeliska 

dito szczecińska

4
4
4

79.75 p.
29.80 p.
127. p.

Bi zesko-graj- r,fc. 
alioyjska Karo:.,. Lud.

Kolśj Rudolfa 
Marohij sko-poznańska 
Górnoazląs. kol. litA.C.

dito iit.B. 
Austr.-frano. kolśj' pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol. 
południowa 
61. po praw. brz. Odry 

Rumuńska kolej 
Rosyjska kolśj państ. 
Starogardzko-poznań. 

szawsko-bydg.
......szawsko-wiedeńsk.
Marohijako-pozn. z pr. p.

5
5
4
4
?

5
5

26.50 p.
35.25- - p. 
54.20 p.
22.50 p.
139.25 p.
130. p. 
518-513-513 p. 
242-240.10 p.
197-197.50 p.

,4 27.25 p.
5 103.50 p.
5 27 —. p.
5 103 40 p.
ii 101.40 p.
4 — P-
5 202. p.
5 64, -p.

Zafiranlozne papśsry.

Austr. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Rosyj. 
dito

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pois, listy zast. III em. 
dito nowe

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864 
j dito 1866

4 
ir.
5 
fr. 
5 
5
4

-4
5

64.70 p. 
60.50-40 p,
106.50 p. 
338. p. 

1113. p.
296.50 ż. 
178.25 p. 
178.ÜÖ p.

86.10 p.
77.' P‘p.

Pols. listy UKwnlaoyjn.
Ameryk, pożycz. 18: 1 
Ameryk, pożyoz. 1882 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta iranouzka 
Rumuńska pożyozka

4 
.?
8
5
5
8

68.30 p.
102.10 p.
100.10 p.
101.75 p.
—• P- 

104. p.

Moneta w złoeie, srebrze t papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

1 1 r 16.28 p.
16.66 p.
—p.
176.40 p.
263.75 pł.
81.60 p.
4
5

Poznan, 10 lutego.

Listy rentowe 1 zastawne.

Pezu. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

?
4
6
5

98.
94.90
96 75

101.
98.

Obligaoye miejskie
dito dito 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4 I- ,
5 |- 
3| 95.50 
4 I-

Akeye bankowe.

Wrooł. bank dysk. 
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiaingski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem., bank 
Austr. zakład 'kredyt. 
Pozn. bank! prowino. 
Szląskie stowarz, bank.

64.
63

82.
104.
94.
83.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

98.
105.
97.75
130.50
92.

Żelazne koleje

z
. akc, z
, ako. z.

89.
78.50
22.50

Drukiem i nakładem drukarni J. Ł Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z.
dito lit. B. ako. z. 

Wsoh. prus. poł. ako. z. 4 
Kolśj po pr. brz. Odry.

akoye zak. 5
Starogardzko-pozn.ak.z 4| 
Brześó.-grajew ako. z. 5 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolśj Rudolfa ako. z. 5 
Aust.frano. kol. pńst.ak. 5 
dito półn.-zaohod. ak. z. 5
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak. 5
Rumuńska kol. ako. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 
Warszawsko-byd ak.z. 4 
Warszawsko-wi-d.ak. z. 5

140.
138

101.

86.

115.

66.50
27.50

— -J
81.50 ’

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Eos. listy zast. na gm. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

98.50

71.50
Z N

89.50 
60.
64.50
67.50
85.50

87.60
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